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III
Opłata pocztowa Niszczona ryczałtem

P R O L E T A R I U S Z E  WSZYSTKICH K R A J  ÓW  Ł Ą C Z C IE  cena numeru 2 0  groszy

Niszczenie ubezpieczenia chorobowego
i.. rzed kiliku dniami przedrukowa* 
c *my artykuł z „Przeglądu Ubezpie- 
£,.ea Społecznych", m alujący przera- 

stan lecznictwa na wsi poznań- 
. leJ i pomorskiej od czasu uchylę* 
* przymusowego ubezpieczania pra 

j^ u ik ó w  rolnych. Autor artykułu, 
arz , pisze o powrocie średniowie- 

. a na wieś. Ale i w całym kraju 
tawa scaleniowa, jak wiadomo, po 

orszyta znacznie ubezpieczenie cho- 
robowe.

r^ b e c n ie  p- Jastrzębski z jednej, a 
• p l a t a n  z drugiej strony, „reformu­
j ą  gorączkowo ubezpieczenia, głó- 

siłę ataku kierują na ubezpiecze 
a chorobowe, jako na najbardziej 

j^ w ię te ,  wzniesione wieloletnim 
■°rowym wysiłkiem świata pracy.

^  P laśn ie  m ija pięć lat, gdy p. Pry- 
etv+ r?Z(Pc>czał dzieło niszczenia in* 
In ' i ubezpieczenia chorobowego, 

^Począł to, co p. Jastrzębski we- 
p  ,2 Lewjatanem m ają wykończyć.

amiętamy, jaka dzika radość zapa 
p wała w obozie „sanacji", gdy p. 
Uplf*?1- przystąpił do „odpartyjnie- 
I*8 i „usprawnienia" Kas Choiych. 
Ą dzisiaj?
. M a m y  przed sobą cyfry, oświetla­
ją® gospodarkę Kas Chorych za o* 

atnie 5 lat. Oto kilka z tych cyfr: 
Jeżeli wskaźnik za r. 1928 przyj* 

‘‘Uerny 2a 100, to: 
liczba ubezpieczonych w r. 1929 

g a s i ł a  105.8, w r, 1933 zaś —

«J*rzy pis składek: na 1 ubezpieczone 
*  r. 1929 — 107, w r. 1933 — 81;

zasiłki 1929 na 1P o tę żn e :  w r. 
pieczonego — 114, w r. 1933 —

Y  7 »

s;oc/fc apteczne i opatrunkowe: w 
*• 1933 -  77;

C?2em świadczenia: w r. 1933—82;
k o s z t a  A D M IN ISTR A C YJN E  

t> j°®ły natom iast w r. 1933 do 111. 
^ u c z a s  gdy w r. 1928 obciążały 1 
j^|?Pieczonego sumą 10.13, to w r. 
w 43 sumą 11.15, koszta zaś osobowe 

u*ilustracji wzrosły jeszcze wię- 
.li bo z 8.75 do 9.76, czy li— jeżeli 

o wskaźnik — ze 100 do 112. 
, tych kilku cyfr wynikają trzy

Pr2 r°k  1929, w którym p. Prystor 
^ t^ p il  do likwidacji ubezpiecze- 

2 -  ?borobowego, był najlepszy  w ro­
sy 0’}1 Kas. A kurat wtedy, kiedy Ka­
sk r , ° ^ nze szty ku usprawnieniu i do 
c j ^ ^ u i u  gospodarki, spadł na nie 
tw ’,Podcinający dalszy rozwój w 
^ k ie r u n k u ;

ezyl °^. r ‘ 1^29 świadczenia Kas kur­
aki T? Ŝ ’ ubezpieczeni otrzymywali 

2 ^ as coraz mniej za większą cenę;
w tym samym czasie  koszta ad- 

< % tracyj«e rosły. Im mniej Kasy 
h0s a y  ubezpieczonym, tern drożej 

_ o wał o utrzymanie tych Kas!
° Wzór „odpartyjnienia" i „u- 

^ J ^ i e n i a ! " .
h P? latach, p  Ja*

lej j  . i i Lewjatan, prowadząc da* 
e od 2le^° P> Prystora, nie mówią już 
siaj Partyjnieniu i usprawnieniu. Dzi- 

Z£̂ 9 na likwidacją. Dzisiaj 
ęzeil. an chce pozostawić z ubezpie- 
<łla La chorobowego jedynie pomoc 
iiiĄc"2 .błoinie chorych, czyli mówiąc 
Pieę Pogrzebać cały gmach ubez- 
*hiast nia społecznego od chorób Za* 

zpieczenia społecznego zo* 
c°ś w rodzaju — pogotowia 

Ą j°2eSo od ciężkich chorób, 
^ y śj^^w ó j ten był nieunikniony i 
ł^w iej  f °  od samego początku prze- 

le’i. Albowiem akcja p. Pry*

stora leżała na ogólnej linji polityki 
rządów „sanacyjnych", polityki odsu­
wania klas pracujących od wpływu 
na życie Państwa. Samorząd ubez­
pieczeniowy nie dał się pogodzić z 
systemem, zrodzonym w Nieświeżu i 
Dzikowie. A instytucje ubezpieczeń 
społecznych, pozbawione samorządu 
i kontroli ubezpieczonych, muszą koń 
czyć tak, jak wykazują cyfry powyż­
sze, muszą doprowadzić do zbiurókra 
tyzowania, do wypaczania roli tych 
instytucji, do dyskredytowania ich w 
opinji publicznej.

Dzisiaj właśnie ci sami, co ponosizą 
winę za obecny stan ubezpieczeń, 
najbardziej pom stują na ten s ta r  rze 
czy. Oczywiście nie poto, by napra­
wić zło, które od pięciu lat niszczy

ubezpieczenia, lecz przeciwnie — by
dobić ubezpieczenia do reszty. Zawi­
niło nie pięciolecie praktyki „sana­
cyjnej", lecz sama zasada ubezpie­
czeń ponoć nie wytrzymuje próby ży 
cia. Dzisiaj odrzuca się już samą tę 
zasadę, nienawistną kapitalizmowi od 
zarania ruchu robotniczego. Mówi się 
o produkcji, o dochodzie społecznym, 
o kapitalizacji i  innych fetyszach, 
które niedawno wyszydzał p. J a ­
strzębski. A lekceważy się zdrowie 
mil jonowych mas pracujących, hygie- 
nę społeczną, zdrowie i sprawność fi­
zyczną nadchodzącego pokolenia.

Pan Jastrzębski ma nareszcie swe­
go fetysza — Lewjatana...

fjm b .).

P r o j e k t y  p. J a s t r z ę b s k i e g o  
Dekret czy ustawa?

Podobno projekty  „reformy" ubezpie­
czeń społecznych, opracowywane pod 
kierunkiem  p. Jastrzębskiego, nie będą 
gotowe wcześniej, niż za parę  m iesię­
cy. Mają otje — po zakończeniu — być

zgłoszone w Sejmie; jeżeli istniały p la ­
ny ogłoszenia ich w  formie dekretu  Pre 
zydenta, to  plany takie zostały — na- 
razie przynajmniej — zaniechane.

Atak Włoch na Jugosławio
Ogień huraganowy prasy faszystow skiej. Czy Jugosław ja 
popiera hitleryzm  w Niemczech ?

Boloński „Resto del Carlino" zamiesr- 
_za korespondencję z Białogrodu, w 
której oskarża Jugosławję o przeciwsta 
wienie się projektowi paktu, mającego

Jan Jaur&s o amnestji
Z artykułu w „Humanite“; napisanego pod wrażeniem słynnego listu 
otwartego Lwa Tołstoja p.t. Nie mogą milczeć

„...Żądanie amnestji nie jest prośbą 
o przebaczenie. W  sprawach polity­
cznych nie ma W IN Y  w znaczeniu ko­
deksu moralnego, a wiąc nie może być 
cni łaski, ani przebaczenia, W  spra­
wach politycznych istnieje tylko „ra­
cja stanu" grupy rządzącej, istnieje 
T A K T Y K A  rządzenia; nic więcej po­
nadto. A  obok stoi przed nami naj­
dumniejsza wartość życia: CZŁO­
W IEK, K TÓ RY CIERPI DLA SW O ­
JE J  IDEI. Czy zostawicie go samot­

nego w jego ciasnej celi więzien­
nej?...,

„.Nie wolno Wam milczeć! Gdzie 
jesteście, pisarze i artyści, profesoro­
wie uniwersytetów, duchowni wszel­
kich wyznań, —'■ Wy wszyscy, któ­
rzyście wzięli na siebie dostojną rolę 
przedstawicieli sumienia ludzkości? 
niema godności bez spełnienia OBO­
W IĄZKU . Żaden płaszcz purpurowy, 
żadna wstęga na piersi nie ukryją  
tchórzliwego, godnego pogardy bicia

serca. Jeżeli chcecie oćolić W asz ho­
nor, jeżeli chcecie, by miłość ludu 
stanowiła osnowę Warszego dostojeń­
stwa, — krzyczcie wraz z klasą ro­
botniczą świata to jedno słowo, bu­
dzące nadzieję w duszach matek żon 
i dzieci:

A M N E ST JA ! A M N E ST JA !
M y nie błagamy o nią. M y zgła­

szamy P R A W O  człowieka Idei, by 
mu zwrócono Wolność odebraną..."

•M N M W

Proletariat amerykański nie złoży broni
Represje gubernatora stanu Georgia. Gwałtowne protesty

Sytuacja strajkowa w przemyśle włó­
kienniczym uległa dalszemu zaostrzeniu. 
Gubernator stanu Georgia, który w po­
niedziałek ogłosił stan oblężenia, posta­
nowił aresztować przywódców strajku i 
umieścić ich w obozach koncentracyj­
nych, Przewodniczący komitetu straj­
kowego Gorman wysłał do prez. Roose- 
velta depeszę, w której protestuje za­
równo przeciwko utworzeniu obozów  
koncentracyjnych, jak i aresztowaniom 
przywódców strajku. Obozy izolacyjne 
dla strajkujących mieszczą się w tych 
samych punktach, co obozy dla obywa­
teli niemieckich internowanych podczas 
wojny. W Nowej Anglji sytuacja się za­
ostrzyła, natomiast w stanach południo­
wych nastąpiło pewne uspokojenie Wie 
le fabryk wznowiło pracę. Według do­

niesień z Waszyngtonu prez. Roosevelt 
rozważa możliwość interwencji Rządu 
celem natychmiastowego zlikwidowania 
strajku w przemyśle włókienniczym.

(ATE.).

R o zsze rzen ie  s tra jk u
Rada naczelna związków zawodowych 

w przemyśle włókienniczym upoważniła 
komitet strajkowy do zarządzenia straj­
ku generalnego w pozostałych przemy­
słach, związanych z przemysłem tkac­
kim, jak: w przemyśle sztucznego je­
dwabiu, oczyszczania chemicznego, o- 
dzieżowym i t. d.

Przewodniczący komitetu strajkowego 
German oświadczył, iż strajk na znak 
sympatji ze strajkiem obecnym wybuch-

Strajk w Gdyni narazie odroczony
Ucliwała zgromadzenia robotników portowych

(Telefonem).
Wczoraj rano odbyło się w Gdyni po­

siedzenie delegatów robotników porto­
wych, na którem delegacja, która brała 
udział w rokowaniach w Min. Opieki 
Społecznej w Warszawie, złożyła spra­
wozdanie z przebiegu rokowań, oraz 
przedstawiła stanowisko Min. Opieki 
Społecznej.

O godz. 1-ej po poł. odbyło się ogól­
ne zgromadzenie robotników porto- 
wych.

Robotnicy powzięli uchwalę, odracza 
jącą narazie strajk w Gdyni, celem u- 
możliwienia Min. Opieki Społecznej 
zmiany wydanych instrukcyj,

O ile to nie nastąpi, robotnicy wzno­
wią przerwany strajk.

nie najpóźniej w poniedziałek. Obejmie 
on dalszych 100 tysięcy robotników.

(PAT.).

Starcie w  W aferville
W miejscowości Vatervi-lle w stanie 

Maii.e wezwano na pomoc policji gwar- 
dję narodową, ponieważ strajkujący za­
jęli bardzo groźną postawę, oblegając 
jeden z miejscowych zakładów  tkackich. 
Pomiędzy policją a strajkującymi doszło 
do gwałtownego starcia. W bronionej 
przez policję i gwardję narodow ą fabry 
ce wybiło wszystkie szyby. Policja uży 
w ała pałek  i granatów, wypełnionych 
gazem łzawiącym. A resztow ano 4-ch 
manifestantów, których tłum usiłował 
napróżuo uwoln.ć. (PAT.).

zagw arantow ać i wzmocnić niepodle­
głość Austrji. O pozyóę tę  tłum aczy „Re 
sto del Carlino" stanowiskiem Jugosła- 
wji, zajętem wobec wypadków z dn. 25 
lipca r. b. w Austrji. Zdaniem pisma, o- 
koło 2.500 nar.-„socjalistów" schroniło 
się po stłumieniu pow stania austriackie­
go na lerytorjum Jugosławji. Uciekinie­
rzy ci osiedlili się w 3 m iastach: Varaz- 
din, B’ojovar i Pozega. Dzięki zasiłkom 
finansowym z Niemiec, emigranci aiu- 
strjaccy dostają 10 dinarów  dziennie, a 
ponadto utrzym anie. W spomagać ich 
ma ponadto jugosłowiański kom itet po­
mocy emigrantom austrjackim. Sztab 
główny nar.-,.socjalistyczny” w  Jugosła­
wji mieści się w  M ariborze, gdzie opra­
cowywane być mają plany nowego zama 
chu w Austrji, którego mianoby doko- 
oać :eszcze przed powrotem  von Paipe- 
na do W iednia. W drukarni „Mariiborer 
Zeitung" drukowane są jakoby odezwy 
1 ulotki przeciw Rządowi Schuschnigga 
i Starbem berga. Maribor, jak twierdzi 
dziennik, s ta ł się filją Monachjum. (PAT)

***
„Giornale dTtalia" poświęca całą stro 

nę wyjaśnieniu zatargu w łosko - jugosło 
wlańskrego, k tóry  znalazł swój wyraz w 
odwołaniu delegacji włoskier na kon­
gres Unji m iędzyparlam entarnej, odby­
wający się w Białogrodzie. Dziennik 
włoski ogłasza najprzód artykuł dwuty­
godnika włoskiego „Sam M arco", w yda­
wanego w  Żarze. Pism o to wszczęło po­
lemikę z „Jadranskim  Dniewnik'em", 
wychodzącym w Splicie, który lekcew a­
żąco cceniał włoską politykę Albany, 
pisząc, że nie nastraszy ona tych, k tó ­
rzy nigdy nie zaznali bojaźni.

Dwutygodnik włoski przypom niał J u ­
gosławji ucieczkę Serbów z Kosowego 
Pola przed wojskami tureckiem i, uciecz­
kę wojsk serbskich pod Słtwnicą przed 
Bułgarami oraz ucieczkę armji serbskiej 
w r. 1915 przed armją M ackensena. Na 
wystąpienie to  odpowiedziało biało- 
grodzkie „W rem e" obszernym artyku­
łem p t. „Bohaterom z pod C aporetto". 
W  artykule tym po wyliczeniu różnych 
porażek i klęski armji włoskiej w  Afry­
ce i Europie, „W rem e” pisało, że Włosi 
uciekając z pod Caporetto, pobili re ­
kord paniki. (PAT.)

_n_r i — - ~ ~*

Mussolini szykuje wojnę
Prasa faszystowska entuzjastycznie ko 

mentuje wtorkowe uchwały Rady mini­
strów, wzmacniające pogotowie zbrojne 
narodu włoskiego. Dzienniki widzą w 
uchwałach tych realizację niedawno wy 
powiedzianych słów Mussoliniego: „STA 
WAĆ SIĘ BĘDZIEMY CORAZ BAR­
DZIEJ NARODEM MILITARYSTYCZ- 
NYM, KTÓREGO ŻYCIE POLITYCZ­
NE, GOSPODARCZE I DUCHOWE BĘ­
DZIE DOSTOSOWANE DO KONIECZ­

NOŚCI WOJSKOWYCH**.
„Giornale dTtalia" pisze, iż history­

czna data 18 września oznaczać będzie 
w dziejach Itałji nowy wielki dzień. 
Wśród wielu reform systemu faszystów  
skiego żadna może nie jest tak donio­
sła, jak reforma z 18 września, opiera 
się ona bowiem na zassdzie, że obo­
wiązki żołnierza i obywatela w pań­
stwie faszystowskiem są identyczne.

(PAT.).
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Co uczyniłeś w „Tygodniu Kobiet" dia socjalistycznego 
ruchu kobiecego?
W  G e n e w ie

Związek Sowietki-członkiem Ligi Narodów
Ostatni ak t

We wtorek wieczorem Zgromadzenie 
Ligi Narodów przyjęło ostatecznie Zwią 
zek Republik Sowieckich do swego 
grona. Siedem delegacy) powstrzymało 
się od głosowania; 39 — głosowało za 
przyjęciem, 3 — przeciw. Podział gło­
sów był taki sam, jak opisany przez 
nas wczoraj w sprawozdaniu z posie­
dzenia komisji politycznej Zgromadze­
nia.

Stałe miejsce w Radzie Ligi zostało 
przyznane Sowietom 40 głosami przy 
10 wstrzymujących się od głosowania.

DELEGACJA SOWIECKA
Niezwłocznie zakomunikowano dele­

gacji sowieckiej o wyniku głosowania. 
Delegacja wkroczyła na salę, powitana 
jak donosi ATE., serdeczną owacją.

Do składu delegacji wchodzą: Litwi­
now, Potiemkmn (ambasador sowiecki 
w Rzymiej i Stein (poseł sowiecki w 
Helsingforcic).

MOWY POWITALNE
Przewodniczący Zgromadzenia prem* 

jer Szwecji, socjalny demokrata Sand­
ler, powilał delegację sowiecką:

„..dzień 18 września 1934 r. stanowi 
punkt zwrotny w dziejach Ligi".

Odpowiadał Litwinow; zaznaczył on, 
że:

„nie przecenia możliwości, jakie sto­
ją przed Ligą Narodów dla zapewnie­
nia pokoju, sądzi jednak, że można 
zmniejszyć do minimum niebezpieczeń­
stwo wojny; w tem zadaniu pragnie 
Rząd sowiecki współpracować z Ligą“.

Duże zadow olenie  w e  Francji
Francuska prasa wczorajsza szero­

ko omawia sprawę przyjęcia Sowietów 
do Ligi Narodów oraz mowę Litwino­
wa. Naogół powiedzieć można, że z wy 
jątkiem kilku głosów sceptycznych, sło 
wa komisarza Litwinowa wywołały w 
prasie prawie jednomyślne zadowole­
nie. Opozycja, która ujawniała się ze 
strony niektórych dzienników konser* 
watywnych, znajduje obecnie swój wy­
raz tylko w sprawozdaniach nieco iro­
nicznych o ceremonji przyjęcia Z.S.RR. 
ale nawet wśród tych dzienników wie­
le nie waha się podkreślić zrozumie­
nia dla polityki, która doprowadziła 
Sowiety do Genewy. W polityce tej 
pragnie się widzieć jedynie nowe zwy­
cięstwo pokoju.

Według „Echo de Paris" świat znaj-

j duje się wobec Niemiec, posiadających 
> ustrój mobilizacji wojennej. Powinniś­

my — zaznacza pismo — myśleć o tem 
że w każdej chwili może nastąpić z ich 
strony gwałt, wobec czego należy przy­
gotować się do odparcia tego gwałtu. 
Dzień wtorkowy pod pewtnemi względa­
mi był częścią tych przygotowań.

„Petit Parisien'' oświadcza: przemó­
wienie Litwinowa wywołało bardzo sil­
ne wrażenie. Uważane jest ono jako u- 
noczysta obietnica, że Sowiety uczynią 
wszystko dla pożytecznej współpracy z 
innemi narodami nad wspólnem i cen- 
nem dobrem — pokojem.

Według „Petit Journal" Liga Naro­
dów, która przed kilku miesiącami chy­
liła się, jak się zdaje, ku upadkowi, za­
częła żyć nowem życiem 1 odmłodziła 
się, co pozwala żywić jalcnajwiększe 
nadzieje.

Zdaniem „Ezcelsiora" wstąpienie Z. 
S. S. R do L'gi jest raczej środkiem 
niż celem. Dyplomacja angielako-framcu. 
sko - włoska zmierza do odprężenia od 
wschodu, gdzie wojna mogłaby się stać 
powszeohnem zarzewiem. Odprężenie 
na wschodzie jest pierwszym warunkiem 
odprężenia w Europie, ponieważ po­
wstrzymałoby intrygi, zmierzające do 
wciągnięcia Z. S. R. R., Anglji i Fran­
cji dio konfliktu azjatyckiego dla ułat­
wienia rewizji gwałtownej traktatów  
europejskich. (PAT.).

* **
Sprawozda wczyni dylp !om atyozn a 

dziennika „Oeuvre" donosi z Genewy, 
że przyjęcie Sowietów do Ligi wywoła­
ło głębokie poruszenie w szerokich ko­
łach szwajcarskiej opimji publicznej. 
Przewidywana jest ewentualność wy­
stąpienia Szwajcairji z Ligi na skutek 
referendum ludowego. Rząd szwajcarski 
liczy się z przeniesieniem siedziby Ligi 
Narodów z Genewy do innego miasta, 
przypuszczalnie do Wiednia.

Polska I Sowiety
W związku z wejściem ZSSR. do Ligi 

Narodów dokonana została dnia 10-go

września r. b. z inicjatywy Rządu pol* 
skiego wymiana not między Rządem 
polskim a Rządem ZSSR.

Noty te stwierdzają wzajemnie, że i po 
wstąpieniu ZSSR. do Ligi Narodów pod­
stawą stosunków między Polską i ZSSR. 
pozostaną w całej rozciągłości istniejące 
między obu państwami umowy włącznie 
z pakiem nieagresji i konwencji o defini­
cji agresora (napastnika). (PAT)

Dalsze prace Ligi
Po wtór kawern pasiedezniu, na któ- 

rem Zgromadzenie dokonało przyjęcia 
Związku Sowieckiego do Ligi Narodów, 
następne posiedzenie plenarne odbędzie 
się prawdopodobnie dopiero w końcu 
bieżącego tygodnia. Przedmiotem ogól­
nego zaltneresowania jest nowa Rada 
Ligi, którą zasiadać będzie już w no­
wym składzie, t j. z udziałem Litwino­
wa, oraz przedstawicieli nowoobranych 
państw, a mianowicie: Hiszpanjr, Chiłi 
i Turcji. Rada rozpatrywała wczoraj 
kilka spraw drugorzędnych związanych 
z plebiscytem w Zagłębiu Saary oraz 
kwestję dostaw broni dla Paragwaju i 
Boliwji. (ATE.).

*

Pocf przewodnictwem p. Benesza roz­
poczęta się wczoraj 82 sesja Rady Ligi 
Narodów.

Otwierając publiczne posiedzenie, — 
min. Benesz powitał serdecznie nowych 
członków rady.

W odpowiedzi komisarz Litwinow o- 
świadtazyl, że świadomy jest odpowie­
dzialności ciążącej na członkach Rady 
i że pragnie utrzymywać ze wszystkimi 
przyjazne i lojalne stosunki.

Następnie Rada przyjęła raport min. 
Batrthou, .dotyczący prac międzynarodo 
wej komisji współpracy umysłowej. W 
raporcie swym delegat Francji uczcił 
pamięć wiceprzewodniczącej komisji ś. 
p. Curie Skłodowskiej.

Na poufnem posiedzeniu rada wyzna­
czyła p. Cheisson komisarzem Ligi Na­
rodów w Bułgarfi,

Przed strajkiem górników
w  P o łu d n io w e j  W alji?

Właściciele kopalń w południowej 
Walji wyrazili gotowość poddania kort-

Ś w ia t w  zd a rzen ia ch
Krótka kronika telegraficzna

WYBORY W AUSTRALJI
Ostateczne wyniki wyborów do parla­

mentu australijskiego są następujące: 
z-eduoczeni uzyskali 1.120.768 głosów, 
agrarjusze — 364-913, sfederowana par- 
tja pracy — 869.628, partja pracy Langa 
— 483.182, komuniści — 41.200. (PAT.)

MIŁE STOSDNECZKI 
Z Kowna donoszą: Władze administracyj 

ne postanowiły wprowadzić dla szoferów 
„czarną książkę", do której wpisywać bę­
dą nazwiska szoferów karanych za spowo 
dowanie wypadków, nieostrożną jazdę, u- 
dział w strajku itd. Wniesienie do książki 
będzie miało duży wpływ na wymiar kary 
przy następnych przewinieniach. (PAT.)

DRAMAT NA ALASCE 
Miastu Nome na Alasce, które wskutek 

pożaru uległo prawie całkowitemu znisz­
czeniu, zagraża obecnie głód. Szereg okrę­
tów otrzymał rozkaz jaknajszybszego do­
starczenia środków żywności. W mieście, 
które liczy około 2 tys. mieszkańców wpro­
wadzono obecnie racjonalny podział żyw­
ności i zorganizowano oddziały, uniemożli­
wiające dokonywanie grabieży. Jak słychać, 
pożar powstał od iskry, która padła na dTe 
wniany dach jednego z domów. (O pożarze 
donosiliśmy wczoraj). (PAT.)

PLAN ARMJI ZAWODOWEJ 
„Echo de Pris“ omawiając wyniki ostat­

nich manewrów francuskich domaga się 
ulepszeń technicznych w dziedzinie zaopa­
trzenia armji. Występuje z projektem utwo 
rżenia oddziałów szturmowych, złożonych 
7. żołnierzy zawodowych, obowiązanych do 
długotrwałej służby wojskowej. (ATE.)

W ARMJI FRANCUSKIEJ 
Szef sztabu generalnego, gen. Gamelin, 

który miał ustąpić z zajmowanego stanowi 
ska z powodu przekroczenia granicy wie­
ka, został dekretem Rządu utrzymany na 
przeciąg roku w służbie czynnej. Gen. Ga­

melin według krążących pogłosek ma objąć 
w styczniu stanowisko wiceprzewodniczące­
go najwyższej rady wojennej po gen. Wey- 
gand. (ATE.)

BEZROBOCIE WE FRANCJI
Według doniesień urzędowych liczba o- 

s ó b  p o b i e r a j ą c y c h  zasiłki dla bezrobotnych 
wzrosła od dn. 8 września o 3.366 i wynosi 
obecnie 329.021. (ATE.)

ECHA SPRAWY STAWICKIEGO
Komisja dla zbadania sprawy Stawic­

kiego postanowiła opublikować w cało­
ści raport policyjny, dotyczący okolicz­
ności zamordowania Prince’a. Decyzja 
ta została powzięta przez komisję mimo 
sprzeciwu ministra sprawiedliwości Che 
rona przeciwko ogłaszaniu tego raportu 
ze względu na toczące się śledztwo są­
dowe. Pozatem komisja przyjęła ;edno- 
m yśkue wniosek, postawiony przez dep. 
Mandela, wyrażający ubolewanie, że 
Cheron nie godzi się na opublikowanie 
raportu, podczas gdy raport lekarzy i 
ekspertów, który winien również zostać 
w aktach śledztwa, został opublikowa­
ny, (PAT.)

SUROWOŚĆ.
Rząd turecki odmówił lotnikom angiels­

kim prawa przelotu nad terytorjum turec- 
kiem podczas wielkiego wyścigu powietrz­
nego, który odbędzie się w przyszłym mie­
siącu na trasie Londyn —  Melbourne. Am­
basador angielski w  Ankarze usiłował skło 
nić Rząd turecki do zmiany tej decyzji.— 
Wyjaśriając swe stanowisko Rząd turecki 
zaznaczył, że lotnicy angielscy, mający 
brać udział w raidzie, Kingsforth Smith 
i Mollisson przekroczyli już dawniej prze­
pisy tureckie o żegludze powietrznej, wo­
bec czego władze tureckie zawiadomiły or­
ganizatorów raidu, że do samolotów, które 
wbrew zakazowi przelatywać będą nad te­
rytorjum tureckiem, otwarty zostanie o- 
giefi karabinowy. (ATE.)

fliiktu z  góralikami całkowicie bezstron­
nemu sądiowi rozjemczemu. Górnicy na­
tomiast domagają się, aby sąd rozjemczy 
składał się z fachowców, obeznanych 
ze sprawami przemysłu węglowego i 
handlu węglem- Narazić sytuacja pozo­
staje betz zmiain. W prasie jednak zazna 
cza się pewne zaniepokojenie w związ­
ku z zapowiedlzianem,; na 30 b. m. ze­
braniami górników. Możliwe, że po ze­
braniach tych, wybuchnie strajk we 
wszystkich południowo - walijskich ko­
palniach. (PAT.).

Dyktatura austriacka
m ści s ię  d a le j

Urząd kanclerski zarządził konfiskatę 
majątku b. dowódcy ,, Schutzbuodu tow. 
Juiljusza Deutscha, który przebywa za­
granicą. Majątek tow. Deutscha składa, 
się z urządizenia mieszkania oraz konta 
w kasie oszczędności. Skonfiskowano 
również majątki dwuch innych przywód 
ców „Schutzbuodu" Heintze i Koeniga.

(ATE).

R o zstrze la n ie
Skazami na karę śmierci za udział w 

spisku w Guatemali w liczbie 12 zostali 
rozstrzelani. Jak  wiadomo, spisek miał 
na ceiliu dokonanie zamachu na wybitne 
osobistości w tej liczbie na prezydenta 
Republiki oraz ograbienie banków i do­
mów prywatnych. Spiskowcy rekruto­
wali się głównie z pośród byłych (?) po- 
' '  !w. (PAT.).

Kuba wciąż na wulkanie
Z Hawany donoszą: Władze wykryły 

nowe sprzysiężemie skierowane prze­
ciwko obecnemu gabinetowi. Policja do­
konała licznych aresztowań i rewizyj 
domowych. W przewidywaniu rozru­
chów zarządzono ostre pogotowie gar­
nizonu stolicy. Pałac prezydenta jest 
strzeżony przez silmy kordon policji i 
wojska. Spisek byl skierowany przeciw 
ko prez. Mendiełta i członkom gabine­
tu. (ATE.).

ej: oleju rycynowego. Ostrzeżono go, by 
na przyszłość zaniechał swych ataków-

(PAT.)-
**

*
Były prezydent Kułby Machado schro 

nił się w republice Sam Domingo, kłó* 
rej prezydent kategorycznie odmówił tą  
daniu Rządu kubańskiego wydania M*r 
chady. (PAT.).

***
W związku z  pogłoskami o nowych 

planach rewolucyjnych, wydano szereg 
zarządzeń, a m, im. umieszczono na da­
chu pałacu prezydenta Republiki od­
dział żołnierzy z karabinami maszyno­
wymi. Redaktor jednego z  pism, który 
poddał krytyce reorganizację airmji ku­
bańskiej został porwany przez grupę u- 
zbrojomych ludzi, wywieziony z Hawa­
ny i zmuszony tfo wypicia większej por-

*  *
*

Z Hawany donoszą, że rozruchy jakiś 
wybuchły tam wczoraj, trwają, wrytw*- 
rzając sytuację niezwykle poważną. W 
ciągu nocy nieznani teroryści podłoży*1 
pod gmachy rządowe 35 bomb, których 
wybuch wyrządził tylko nieznaczne 
szkody. Gmachy te strzeżone są prze* 
wojsko, które w kilku wypadkach u ży  
ło karabinów maszynowych dla rozp4' 
dzenia gromadzących się tłumów.

(ATE.)-

Japonia sobie nie życzy ■■■

Aresztowania
wśród komunistów chińskich

Urzędowo donoszą o aresztowaniu 24 
przywódców komunistów chińskich, — 
którzy przebywali w Chinach bez ze­
zwolenia. Wśród aresztowanych znajdu­
je się 6 kobiet, żom przybyłych niedawno 
z Moskwy komunistów. Wszystkich a- 
resztowanych odstawiono pod siilmą stra 
żą do Namikimu, gdzie staną przed sądem 
wojennym. (PAT.).

Z Tokio donoszą, że przedstawiciel ja­
pońskiego minister jurni spraw zagramicz 
nych zaprzeczył wiadomości, wedftug 
której Rząd japoński wystąpić miał z i- 
nicjatywą zawarcia paktu nieagresji z 
Wielką Brytamją i St. Zjednoczonemu—

Japomja dążyć będzie natomiast do za­
warcia mc wago układu w sprawie flotyi 
któryby zmienił dotychczasowy s t o s u n e k  
sił morskich pomiędizy temi trzema mo* 
carstwami, (ATE.).

„Porządek" panuje w MandżurjL
Na pokładzie parowca „Yiinku" zbun­

towała się straż mandżurska, która za­
biła 8 pasażerów w czem 5 Japończyków 
2 Koreańczyków i jednego Chińczyka o- 
raz spikmdrowała statek. Pewną liczbę

pasażerów wyrzucono dk> morza, Po do­
konaniu tych wszystkich czynów żoł­
nierze uciekli, unosząc z sobą wielką i' 
lość opjum. Parowiec udał się do Cha'1" 
bińa. (PAT.).

Warszawska Orgairzacja Kobieca P. P. S 
Warszawski Komitet Okręgowy P.P.S.
w niedzielę, dnia 23-go września, o I SPLENDID (Galerja Luxemburg*)

godz. 10-ej rano w wielkiej sali kina | będzie się

Uroczysta Akademia
z okazji „Tygodnia Kobiet1*.

od-

W programie przemówienia: sen. Do­
roty Kłuszyńskiej, pos. Zygmunta Za­
remby, przedstawicieli: Organizacji Mło­
dzieży TUR. i Czerwonego Harcerstwa,

oraz bogata część artystyczna.
Wstęp wolny. Robotnice i robotnie* 

Warszawy stawcie się licznie.

Ulgi w opłatach dla akademików
Rektoraty wyższych uczelni otrzymały 

zarządzenie Min. Oświaty w sprawie ulg 
dla młodzieży akademickiej w r. 1934/35. 
Uigi te pójdą w trojakim kierunku. Stu­
dentom przyznawane będą odroczenia, w 
spłacie czesnego, stypendja państwowe, 
oraz jednorazowe zasiłki. Procedura przy­
znawania odroczeń w spłacie czesnego u- 
regulowana została w ten sposób, że stu­
denci ubiegający się się o tę ulgę, będą mu­
sieli przedstawiać dziekanatom świadectwa 
niezamożności.

Podania o odroczenie wpłaty czesnego 
przyjmowane będą przez dziekanaty wyż­
szych uczelni tylko do dnia 15 października 
na odpowiednich formularzach. Czesne 
odraczane będzie w całości, bądź w połowie. 
Przy przyznawaniu stypendjów państwo­
wych, noszących w myśl nowego rozporzą­
dzenia Min. Oświaty charakter zwrotny, 
wprowadzono obowiązek przedstawiania 
przez kanudydatów świadectw obywatel­
stwa.

Stypendyści nie będą mieli prawa xajtń° 
wania się ubocznemi zajęciami z a ro b k o w e *  

mi, bez uzyskania zezwoleń właściwych t* *  
wydziałowych.

Trzecim rodzajem pomocy dla studentów 
będą zasiłki jednorazowe, które przyznawa­
ne będą akademikom znajdującym się ^  
ciężkiem położeniu materjalnem. Z asili 
przyznawane będą przez rektoraty w z a le ż ­
ności td posiadanych funduszów.

Termin składania podań o stypendł* 
przewidziany został przez Min. do dn. 
października r. b.

Dla przeprowadzenia dokładnej statysty* 
ki studjujących na wyższych uczelni*4** 
wprowadza Ministerjum Oświaty w  rok11 
akademickim 1934—35 t. zw. „karty indy­
widualne", które wypełniać będą n o w o W * t ®  

pujący słuchacze, jak również osoby n o * ^  
fikujące dyplomy uczelni zagraniczny4**" 
Korty te zawierać będą dane nie tylko 0 
samych kandydatach, lecz także o ich ro­
dzicach.

Awantura w „Obozie Pracy
Komendant wsadzony do... beczki od margaryny

Wieczorem tegoż dnia, ci sami 
cy usiłowali wywieźć na taczce do

„Polonia" donosi:
Dnia 14 b. m, tak zw. „junacy", czyb 

członkowie ochottiozych drużyn robot­
niczych w Zabrzegu na Śląsku Cieszyń­
skim, po otrzymaniu sztucznego tłusz­
czu (margaryny), wszczęli gwałtowną a- 
wamturę z dowódcą drużyny, p. Maj­
ką. „Junacy" byli zdania, że należy im 
się prawdziwy smalec, a nie margaryna. 
W czasie tej awantury rozrzucali ori. 
margarynę po ścianach koszar.

cę drużyny poza obręb koszar. —  
li go najprzód kocem, zasznurowali ® 
cno, a następnie wtłoczyli do bec*a  n a s t ę p n i e  w b i i f w i y i a  u>v ^

od margaryny, którą ułożyli na tao14, 
W ostatniej chwili jednak u d a ło *  
zastępowym i drużynowym przesz*^, 
dizić „junakom" w wywiezieniu 
dowódcy, oraz uspokoić ich przyrz®0 
niem, że otrzymają żądany smalę4.

W cegielni „DąbrówKa“ 
Właściciel zalega z wypłatą za 5 tygodni

W cegielni „Dąbrówka" pod Warsza­
wą właściciel p. Rostkowsfei zalega z 
wypłatą robotnikom za 5 tygodni • wi­
nien im jest około 8.000 złotych. Mimo 
upomnień i interwencji p. Rostkowski

nie chce wypłacić robotnikom tetf®1 
im się należy.

Związek Rob. Budowlanych ski4r<̂ 0. 
tę sprawę do inspektora pracy i n® 
rek wyznaozoa została konferencj®
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W s t r .  L u d o w e m
^ u fa n ie  dla ob. St. THug*utta
, ^nia 17 b- m. odbyło się pHemarme po- 

?lftdzenie Sądu Partyjnego Stronnictwa 
Nowego, na którem crokonamo wszy­

c ie m ; glosami przy 3-ch wstrzymują- 
cVch się reasumpcji uchwały, wyrażaiją- 

votum nieufności p. Stanisławowi 
V gattow i jako przewodniczącemu Są- 
^ Partyjnego, wdbec czego p, Thuguitt 

godził się pozostać na stanowisku Pre- 
**®a Sądu Partyjnego. Poza tem stwier- 
^°no jednomyślnie, że postaw  one na 
^  rzędni em posiedlzemiu votuim nieuf- 
"ości p. Thuiguttowi nie kwestionowało 
*  najmniejszej mierze jego wartości mo- 
l**ńej.

Ataki, skierowane przeciwko p. adw.

U rb aoow i ozowi w różnych dziennikach 
polegają najwidoczniej na nieznajomoś­
ci spraw y względnie umyślnem błędnem 
informowaniu prasy. Pan Urbanowicz 
przekazał sprawę swojego postępowania 
Radzie Adwokackiej. Krok ten nie o- 
budził żadnych wątpliwości wśród na­
czelnych władz stronnictwa, k tó re  nie 
stawiają p. Urbanowiczowi żadnych za­
rzutów-

*
Wiadomość o wyrażeniu ob. Thuguit- 

towi votuim nieufności na posiedzeniu 
Sądu partyjnego Str. Ludowego była sze 
ruko  kolportow ana i omawiana przez 
pisma, wrogie Str, Ludowemu.

Mały fe lie to n
Kłopoty pana dyrektora

B. B. W. R .
sądem klubowym

szawie, p. Boguckiego, w związku z 
procesem  p. Brassowej przeciw ko Skar 
bowi Państwa.

,,Kurjer Lwowski" twierdzi, że koła 
tak  zw. sfaTOTUsinów (moskalofilów) do 
magają się rozpatrzenia sprawy pos. M. 
Baczyńskiego, komisarza „Narodraego 
Domu" we Lwowie.

W
Przed

Sąd kluibowy BBWR. rozpatrzył i za- 
atwjj jak dotąd, spraw y pp. Dobiec- 
lego oraz Idzikowskiego. Na „wokan- 
z‘e" tego sądu znajdują się w tej 

Wili sprawy: p. ser.'. W yrostka, oskar- 
z°nego ze wszystkich już te raz  stron,

Targowskiego i Sobolewskiego (oby 
'v®j na własne żądanie), p. Rpgowlcza 

^  2wiązku z aferą asfaltową w War*

Dzisiejsza gospodarka ubezpieczeniowa
Jaką odprawą otrzymał p. dr. J. Bakun?
, W dn. 11 września podaliśmy w „Ro­
dn iku" pogłoskę, że b. lekarz naczel­

ny Ubczpieczalni wairsziawskiej dr. J.
akun otrzym ał odprawę w kwocie 55 

^'sięcy zł. Zastrzegliśmy się, że podaje- 
. Pogłoskę i zapytaliśmy, czy odpo- 

^ ada ona prawdzie.

^trzym aliśm y teraz sprostowanie u- 
fżędowe Komisarjatu Rządu, będące 
*arazem odpowiedzią na nasze pytanie-

Umowa, zawarta w roku 1929 po­
między b. Kasą Chorych w Warsza­
wie, a Dr-em J. Bakunem, została au­
tomatycznie rozwiązana z chwilą wej­
ścia w życie przepisów służbowych dla 
pracowników b. Kasy Chorych, a o-

Mundury... mundury...
Minister juro Poczt i  Telegrafów w  

j*fWiżazym czasie zam ierza wprowa- 
mundury dla pracow ników  poczto- 

•ch. Narazie planow ane jest uimumdu 
^ ^ a n ie  niższych funkcjonarjuszy pocz- 
‘^ y c h .  W ciągu roku mają wszyscy 

’R ów nicy pocztowi sprawić sobie spe- 
]î  e umundurowanie, 
d lf ^ lury będą koloru khal& o kroju po 

do mundurów wojskowych, 
^h rtk i i płaszcze posiadać będą na- 

^^hienniilki na odznaki, Również na- 
T urzędów  pocztowych i urzęd- 

j ?  dyrękcyjni oraz m ln isterjak i mają 
CjeSlc mundury i odpowiednie dystynk-

p
anow,ie z Miniisterjum Poczt zam iast 
anowić się nad obniżeniem taryfy 

c z t^ e j i uspraw nieniem  działania
r * z,ty i 
T ^ d n i ,

się bardzo .„wążnemi 
^  ma być krój szat
r, ło w có w , czy spodnie mają być z 
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becnie Ubezpieczalni Społecznych. Od 
tej chwili uposażenie p. D-ra Bakuna 
zostało uregulowane w ramach ustalo­
nych przez te przepisy służbowe.

P. Dr. Bakun otrzymał przeto, w 
związku z rozwiązaniem z nim przez 
Ubepieczalnię Społeczną w Warsza- j 
wie stosunku służbowego, odprawę 
przewidzianą w przepisach służbowych 

a mianowicie:
Odszkodowanie z tytułu zerwania 

stosunku najmu pracy w wysokości 6 
miesięcznych poborów, t. j. zł. 15.120, 
oraz odprawę z tytułu t. zw. wysługi 
la t w stosunku 1-miesięcznych poborów 
za każdy przepracowany w b. Kasdie 
Chorych, a obecnie Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Warszawie rok, t. j. zł. 
11.700, całkowita przeto odprawa dla 
p. D-ra J. Bakuna wynosi zł. 26.820.

a**

Stwierdzam y więc locate te, że cyfra, 
przytoczona nam  wówczas, była cyfrą 
przesadną. Ale cyfra stwierdzona urzę­
dowo — 26.820 zł, w ystarcza dla po 
twierdzenia słuszności zarzutu, posta­
wionego w dn. 11 września gospodarce 
w  Ubezpieczalni ach Społecznych. Je d ­
norazow a odprawa, sięgająca praw ie 
27.000 zł., przyznana lekarzow i naczel­
nemu jest ozemś nieprawdo,podobnem 
w  porównaniu do świadczeń Ubezpie- 
czałni na rzecz ubezpieczonych i w  po­
równaniu do głodowych nieomal płac 
lekarzy „szeregowych". Takiej gospo­
darki pieniężnej nie wytrzyma żadna 
Instytucja społeczna. W  danym zaś wy 
padku dochodzi jeszcze fakt specjalny, 
że p, dr. Bakun obejmuje z punktu sta ­
nowisko lekarza przy wileńskiej dyrek­
cji kolei państwowych; nie wchodzi 
wtięc naw et w grę kw estja niepewnej 
sytuacji na przyszłość.

Gdy w M irm idon ji państw o wzięło w swe  
ręce w ychow anie obyw ateli, rychło spo­
strzegło się, że w ażnym  czynnikiem  w y ­
chowawczym  je s t  rów nież tea tr  i że pań­
stw u  nie m oże być obojętne co gra ją , ja k  
grają  i k to  gra .

Taki dyrek to r pryw atnego  tea tru  nie 
wiele sobie robi z  tego, cay sztulca m a  w ar­
tość państwow o - w ychowaw czą, czy nie. 
Jem u przedew szystk iem  chodzi o kasę, a 
potem  także o sz tukę . O w ychow aniu pań- 
stw ow em  naw et nic pom yśli. W ystaw ia  te ­
d y  jakiegoś tam  „R ew izora", k tó ry  ośm ie­
sza  w ysokopostaw ione osoby, albo „Don 
K arlosa", gdzie różne idee wolnościowe są  
propagowane, albo ,J )z iady" , albo „Kor­
diana", gdzie przeciw  w ładzy św ieckiej 
i  duchow ej różne niedozwolone herezje są  
w ygłaszane. T a k  sam o dobór aktorów  i ak  
torek. Sam ■ ta len t nie może rozstrzygać. 
P rzedew szystk iem  m uszą  to być ludzie pe­
w ni, z  państiuow em  w ychow aniem ; pożą­
dane byłoby naw et z  przysposobieniem  w o j 
skow em ; m uszą to byó ludzie, k tó rzy  na  
każde zawołanie pójdą czw órkam i dokąd  
potrzeba i  zaśpiew ają  co potrzeba.

D latego rząd  m irm idoński w zią ł w  swe  
m ocarstwow e dłonie na jw iększe  tea try  i  
sanuje je .

W łaśnie odbywa się. angażow anie sił 
artystycznych  na  nadchodzący sezon, w  
k tó rym  upaństw ow ione tea try  m a ją  na, 
p ierw szy  ogień w ystaw ić  aktua lne sz tu k i 
,,R obert i B ertrand  czyli dw a j złodzieje''.
„Trzydzieści lat życia  szulera",  , ,Łapow ni­
cy", „Biada ternu, k to  m a rozum " i  „Dom. 
W arja tów ".

W  poczekalni pana  dyrektora  stoi lub 
siedzi w  kolejce kilkadziesią t adeptek i  
kapłanek sz tuk i, ja sn ych  i ciem nych, w y­
sokich i niskich, tęgich i szczupłych, m ło­
dych i  starszych. W szys tk ie  czekają  p r z y j­
ścia pana dyrektora .

W reszcie zjaw ia  się pan dyrektor i  w oź­
n y  w puszcza do gabinetu  p ierw szą kandy­
datkę, p la tynow ą blondynkę, m ałą i  szczu­
płą.

P rzyszła  S a ra  B ernhard t doręcza po,nu 
dyrektorow i polecający liścik od pana m e­
cenasa X .

—  A , od pana m ecenasa? —  drżącym  
głosem  powiada dyrek to r i  czuje, że nie  
m ożna odmówi.

— Tak jest. Pan mecenas właśnie mnie 
odkrył,

—  N ib y  co f
•—  O dkrył m ó j ta len t,
—  C zy pan  dyrektor nic o m nie nic s ły ­

szał?
Dyrektor jeszcze raz czyta liścik poleca­

jący i, jakkolwiek nazwislto Magdaleny 
Karafioł słyszy po raz pierwszy, powiada:

—  A leż  naturaln ie, słyszałem , ja kże  by  
ja  m ógł nie słyszeć? W idzia łem  panią... za ­
raz, zaraz... w  czem  to ja  panią scidziałem ?

■—  Ja  byłam  drugą od praw ego końca w  
zespole g irlasek tea tru  „N iebieski pom i­
dor".

—  A  racja , racja . W łaśnie przypom inam  
sobie. A  do ja k ich  ról pan i pretenduje?

—  N a jch ę tn ie j g ra łabym  w ielkie  dam y, 
królowe i  t. d. Jeże li pan dyrek to r pozwo­
li, to zaraz coś zarecytu ję , no, pow iedzm y  
z  „Dziewicy O rleańskiej“  Szeksp ira .

—  To S zeksp ir  także  napisa ł „Dziewicę 
O rleańską"?  —  p y ta  dyrektor.

—  N atura ln ie . To pan dyrek to r n ie wie, 
o tem ? D ziw ne, fak tyczn ie .

—  Ta nie będzie m iała trem y  —  m yśli  
d yrek to r  i  o fia ru je  szeksp irow skie j „Dzie­
w icy O rleańskiej“  150 zł, m iesięcznie.

U szczęśliw iona aktorka  opuszcza- gabinet 
dyrektora .

Po n ie j p rzew ija ją  się inne z polecają-

cem i liścikam i od rządow ych posłów i  re ­
daktorów , od generałów, od dyrektorów  de 
parlam entów , od m ajorów , od dyplom atów  
rejen tów , kom isarzy, burm istrzów  i  t . d. 
D yrek to r angażuje , angażuje, angażuje .

N o  bo ja kże  odmówić? C zyż m ożna się 
narazić?

D ziew iętnastą  z kolei je s t g rzm ot - baba, 
baba-dragon czys te j w ag i 150 kilo, W iek  
od i0  do 50.

—  A , pan  pu łkow nik  —  cieszy się d y ­
rektor, a w e w nętrzu  bebechy m u  się prze  
w racają , bo wie, że tu  n ie opędzi się ju ż  
150 złotem i.

—  Przepraszam ... n ie dosłyszałem ... ja k  
godność pani?  —  p y ta  delika tn ie  dyrektor.

— • To pan  dyrek to r m nie n ie  zna? H e­
lena M odrzejew ska jestem ... oczywiście, to  
m ó j pseudonim  sceniczny, a  nazyw am  się 
w edług m e try k i W ładysław a K uxza jka . To 
pan dyrek to r n ie  słysza ł o H elenie M odrze- 
jew sk ie j?  —  w yraża  uńelkie zdziw ienie ak­
torka.

—  O wszem, owszem... o H elenie M odrzę 
je w sk ie j słyszałem ...

—  A le  o H elenie M odrzejew skiej N r . S?
D yrek to r kap itu lu je  i  p rzyzna je  się, że

słyszał.
—  A  pani ja k ie  role upraw ia?  —  za p y­

tu je  dyrektor.
—  Pan pu łkow nik  powiada, że ja  jes tem  

w szechstronna, bo naw et na  m andolinie i  
na bałałajce gram , ale m ó j genre to „pierw  
sza  naiw na". W  Ł un ińcu  szalone powodze­
nie jako  „Szalona Ju lka " ,  w  K oninie jako  
H alka m usiałam  tr zy  ra zy  bisować.

—  To pani śpiewa także.
—  Przecież m ów iłam  panu, że pu łkow nik  

powiedział, że je s tem  w szechstronna.
—  A  tak , a tak, racja . W yszło  m i z  p a ­

m ięci.
D yrek to r zastanaw ia  się, ileby tu  za­

proponować H alce i  Julce w  jed n e j osobie. 
D rży  o budżet tea tru , ale z  d ru g ie j s tro n y  
pułkow nik, no i  ten  grzm ot. Palcem, ru szy  
i  d yrek to r leży.

—  Pięćset  —  rzuca dyrek to r i  p a tr zy  w  
oczy babie, ja k ie  też w rażenie c y fr a  ta  
spraw iła.

Baba m ilczy, ja k  zaklęta , ja k  s fin k s .
—  Sześćset  —  rzuca d yrek to r i  blednie.
Baba czeka.
—  Siedm set  —  w yrzuca  z siebie 'dyrek­

tor.
N a  tw a rzy  baby rozlew a się uśm iech  

szczęścia.
<—  P ańskie  szczęście, panie dyrektorze, 

że pu łkow n ik  o panu  pam ięta ł. O m a ły  w łos  
a w yjecha łabym  do W iedn ia■ P roszą  m nie, 
bym  przyjechała .

■—  Do m enażerji chyba n a  pogrom czynię  
zw ierzą t  —  przem yka  p rzez głowę d y rek ­
torowi, k tó ry  po chw ili m dleje z  w yczerpa­
nia. U L T IM U S.
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Pensje dyrektorskie
Jak donosi jedno z pism prowincjo­

nalnych, zarząd przymusowy nad ma­
jątkiem ks. Pszczyńskiego zamierza za­
stosować dekret p. Prezydenta z roku 
1932 o obniżeniu pensyj dyrektorów w  
przemyśle.

Jak wiadomo, według tego dekretu 
pensje dyrektorów przemysłowych nie 
mogą przekraczać 3000 zł. miesięcznie.

Byłoby wielce pożądanem, ażeby nie 
skończyło się na samym zamiarze, lecz 
żeby pensje dyrektorów w majątkach 
ks. Pszczyńskiego naprawdę obniżono.

I nietylko u ks. Pszczyńskiego, ale we 
wszystkich przedsiębiorstwach handlo­
wych i przemysłowych w Polsce. W yso­
kie pensje dyrektorskie są jedną z iorm 
ukrywania zysków przez przedsiębior­
stwa prywatne. A pozatem okres kry­
zysu, ogólnej nędzy i bezrobocia nie jest 
najodpowiedniejszym czasem do boga­
cenia się jednostek.

Legendę o genjalnych, niezastąpio­
nych dyrektorach i kierownikach przed­
siębiorstw stworzyli oni sami. Niema 
wogóle ludzi niezastąpionych, a 3000 zł. 
miesięcznie jest pensją aż nadto w y­
starczającą dla najgenjalniejseego nawet 
dyrektora. •

W państwie, w którem chce się za­
prowadzić uczciwe stosunki społeczne 
powinno być ustalone narówni z mini­
mum egzystencji, potrzebnego na utrzy­
manie niewykwalifikowanego robotni­
ka, także maximum uposażenia, które­
go przekroczenie byłoby w  ranie udo­
wodnienia karalne.

Dekret Prezydenta z roku 1932 zapo­
wiadał wejście na tę drogę, ale dekret 
nie był dotychczas nigdzie stosowany i 
pozostał tylko na papierze.

x, y. *.

Sprawa
prot. Cybichowskiego

W spisie profesorów, wykładających na 
Uniwersytecie warszawskim figuruje naz­
wisko prof. Cybichowskiego, jako wykła­
dowcy prawa międzynarodowego i państwo­
wego. Dotychczas niewiadomo jednak, czy 
prof. Cybichowski będzie wykładać, gdyż 
jak wiadomo, toczy się przeciwko niemu 
dochodzenie dyscyplinarne o opłaty, pobie­
rane od studentów, którzy składali u nie­
go przedegzaminacyjne colloquia.

Sprawa ta  ciągnie się już z górą rok, a- 
le wciąż nie jest jeszcze załatwiona.

----------- i -------------------  —
UDZIELĘ LEK.CYJ I  KONWERSACJI 

jęz. niemieckiego i francuskiego wzamian 
za pokój skromnie umebl. Zgłosz. do „Ro* 
btonika“ pod Pedagog.

Konfrontacja dwóch prawd
;>0 jakże kocham, 

°*3k  prawdy".
syn tej ziemi,

Kił* e )est to chyba rzeczą przypadku, 
.^e lch jo r W ańkowicz rzucił jedno- 
lc na półki księgarskie dwie swoje 
ks-ążki *). Jedna z nich, zawiera- 

'V®Ponmie ria  la t dziecięcych, daje 
’’Łią ° '5raz kresowej prawdy, praw dy 
tM0t[0 '  am arantowej", widzianej oczami 
Tó$} polskiego dizńedizica, k tóry  wy- 
b6j M ężn ia ł w napoły pańsizczyźnia- 

Kosierze, jaka tuż przed wielką 
*n;e ^ Panowała jeszcze w Kowieńszczy 

- ^ińszczyźnie. Druga książka usi-
ać nam tyle z praw dy o dm u dizi- 

^ osP Sowieckiej, ile jej zdołał 
i^ k ą jC.ten sam kresow y Polak w  ciągu 
V j ^ g 0 pobytu w czerwonej

Cti, a*, k rą ż k i  łączy ze sobą coś wię- 
b iała  opaska, w której 

ki ■  ̂ 01 eh doszły, „Dzikawe zwierzu- 
Otyty^k^hich Kalużyc i kowieńskich 

r*eb, choć opierzyły się z cza- 
v' \ ^ P r z e d z j e r z g n ę ł y  — rozmaitemi

V  ty6lJ j o r  Wańkowicz, Szczenięce lata, 
»Rój", Warszawa 1934 r.

^  ańtora Opierzona rewolucja, „Rój"

zrządzeniam i losu — w  utalen>towanych 
publicystów  warszawskich, to  jednak 
zachow ały jakąś podglebną łączność z 
owym krajem  ludzi „tutejszych", z  jego 
zwyczajami i obyczajami; jako dowód tej 
niezatartej ąpójni, sam autor przytacza 
drobny szczegół, że gdy się zaręczył, 
posłał narzeczonej „ikonlkę Kazańskiej 
Bożej M atieri, aby ją zaw iesiła r:ad łóż­
kiem ".

Obie książki świadczą jednak o tej ol­
brzymiej drodze, jaką ten  potom ek 
„W ańków, W ołodików, Hreborów, F ie­
dorów" przeszedł od feudalmo - patrjar- 
dhatlnych stosunków siwych rodzinnych 
Kalużyc, od) tej tak  umiłowanej praw dy 
ziemianina kresowego, aby móc z god­
nym podziwu objektywizmem p o trak to ­
wać praw dę tych, co cios śm iertelny za­
dali ukochanej przez niego praw dzie 
kraju „lat szczenięcych". Choć z pod 
pióra  jego wyszły słowa, zacytow ane na 
w stępie, choć z piersi wyryw a mu się 
krzyk, nabrzm iały grozą i bólem: „O Bo­
że! O W ielki Boże! Niema Kalużyc"!, 
zdaje on sobie jednak spraw ę, że „po­
łam ane pnącze dawnego ż y c ią  nie od­
rosną". Rozumie, że „nad głową zde­
rzają się żywioły, silniejsze niż wszyst­
ko; w drzewie ludzkości narasta  nowy 
ałój; k o ra  p ęk a”. Choć serce tęsknie

pow raca ku tej starej, przybranej w a- 
m aranfy prawdzie, „szarej, łapc owej, 
kurnej i dymnej", choć łza szczerego u- 
czucia szkli mu się w oku, au tor nie ma 
słów żalu dla żywiołu, k tó ry  k a rtę  tej 
praw dy w yrw ał bezlitośnie z księgi rze­
czywistości.

„Rozraohowały się dwie praw dy” 
stw ierdza tylko ze spokojem i wyrozu­
miałością mędrca. Ale nie poprzestaje 
na tem. Idzie do obozu swych pogrom­
ców, krótko lecz uważnie przygląda się 
temu, co się w  nim dzieje, i zdaje z  tego 
re la tję . „Piszę to wszystkim naw spak 
—• powiada. I rodakom  (jurnym szlach­
cicom z różnych W ólek, łykom  z miast, 
brachycefalotn z wsiowych opłot­
ków) i bolszewikom, k tórym  śmierdzi 
w yraz Rosja, i emigrantom rosyjskim, 
którym  śmierdzieć będzie moja książka. 
Piszę to  cieniom przeszłości !■ przyszło­
ści czarnej, nierozświetlonej, k tó ra  jed­
nak  gdzieś tam w niewiadomych przed- 
rozświtowych przestrzeniach sokami na­
brzmiewa".

Owe „cienie przeszłości i przyszłości 
czarnej" łączą obydwie książki w  jedną 
całość. Pierw sza z nich, „Szczenięce 
la ta", jest niezrównanym  w prost doku­
mentem literacko - obyczajowym, rzu ­
conym na pap ier z ujmującą swobodą i 
szczerością. „Dzikawy zw ierzuk" rńe 
chce wcale uchodz.ć za lepszego, niż 
był w istocie. W yrasta na  białoruskiej 
glebie jak tęgi dębczak w okolicznym

lesie. W e wspomnieniach swych autor 
nie ucieka się ani do retuszu, ani do 
szminki. Pisze tak, jak w idział i odczu­
wał, bez blagi i minoderji. Daje nam 
świetne sylwetki typów  z  niedawnej, 
a tak  już odległej przeszłości. Pisząc o 
w ydarzeniach rewolucyjnych, daleki jest 
od uczucia dzikiej nienawiści i: pogardy, 
które dominuje we wspomnieniach in­
nych „kresowych" pisarzy, a zwłaszcza 
pisarek, opisujących tubylców - ,,ha- 
dów". W spomnienia W ańkow icza prze- 
paja rzetelna myśl społeczna, dyktująca 
rozumny stosunek do ludzi i zdarzeń. 
Purysta językowy doszuka się może n ie­
jednego grzechu w  składni i rubasznym 
nieraz stylu „Szczenięcych lat", musimy 
jednak zapisać autorowi na dobro so­
czysty i jędrny język, dodający jeszcze 
książce swoistego uroku. Świetne opi­
sy polowania z „gończieimi" na zająca t 
w ilka oraz toków  głuszozowych zajmą 
niechybnie poczesne miejsce w  polskiej 
literaturze łowieckiej. Słowem, „Szcze­
nięce la ta" są książką piękną i męską.

Relącja o praw dzie sowieckiej odbie­
ga daleko od tego, oo nasi publicyści 
i pisarze dawali nam  zazwyczaj w w y­
niku pobytu u wschodnich sąsiadów. 
Autor, rezygnując z łatwych i oklepa­
nych porównań, usiłuje dotrzeć do wła­
ściwych odrębności człow ieka nowej Ro­
sji, s tara  się w niknąć w psychikę nowe­
go człow ieka ulicy moskiewskiej. D o­
skonałym wzorem jego reportażu jest

rozm owa z „ku ltrabotiik iem " elek trow ­
ni moskiewskiej, rozmowa, więcej mó­
wiąca nam  o rzeczywistości sowieckiej 
od najszczegółowszych opisów Dniepro- 
gesów i M agnltogorsków.

A utor s ta ra  się nie popełniać błędów 
paralaktycznych w  swych poszukiw a­
niach praw dy o nowym człow :eku. Sam 
pisze, że nie mógł wyzwolić saę z pod 
wpływu dziedzictwa przeszłości, gdy 
patrzyły na Rosję Sowiecką, a  jednak 
chciałby być „ziem lakiem ” każdego 
człowieka, k tórego spotka tam  na  swej 
czternastodniowej drodze. Cóż więc 
mówi piew ca praw dy szaro - am aranto­
wej o prawdzie ,.rewolucji opierzonej"? 
„To na  nich, miljonach obywateli, żłobią 
się wszystkie niedopatrzenia, niedocią­
gnięcia. Ich zdanie jest w ypadkow ą 
wszystkich plusów i minusów,.. Skoro 
u nich, u tych, k tó rzy  p łacą za  ekspe­
rym enty, obrachunek kończy się saldem 
doda triem , to  cóż m a do pow iedzenia 
obserw ator ze strony? Musi schylić 
głowę i pow iedzieć sobie: dla stw orze­
nia w ielkich rzeczy po trzebny  jest ma- 
terja ł i praca. Surow ce Rosja ma w 
nadm iarze. Skoro ma za sobą człow ie­
ka, to spraw a rozw iązana jest pozytyw- 
me .

Czy te  horoskopy są słuszne, nie bę­
dziemy o tem  w  tej chwili r o z s t r z y g a ć ,  
pam iętajm y jednak, że postaw ił je dzie­
dzic z Kalużyc, ____OBSERVER



S tr  4 „ROBOTNIK", czwartek, 20 września-

Przegląd prasy
POBOŻNE ŻYCZENIA.

Ludzie już przebąkują, że rozpoczęta j 
czystka ,,ciurów" zostanie przerw ana, 1 
gdyż nie robi to dobrej propagandy „sa­
nacji", a tymczasem „Polonia" domaga 
się rozszerzenia „czystki" także na licz­
nych nieuków *■

„którzy dzięki protekcji, stosunkom o- 
sobistym, usłużności i „prawomyślności" 
dochrapali się' stanowisk, o jakich w ży­
ciu nie marzyli. A trzebaby oczyścić z 
tych nieuków nietylko machinę państ­
wową, lecz także nasze instytucje samo­
rządowe, jak  i całe nasze życie gospodar 
cze. Obecny stan rzeczy wywołuje obu­
rzenie i rozgoryczenie szczególnie w 
młodszem pokoleniu. Liczne są zastępy 
młodych ludzi, którzy pokończyli studja, 
poskładali chlubnie egzaminy, ale darem 
nie szukają dziś kawałka chleba. Od ma­
ja  1926 r. sanacja z gorliwością godną 
lepszej sprawy, przeprowadzała czystkę 
polityczną, usuw ając ze stanowisk ludzi 
podejrzanych o „nieprawomyślność", czę 
stokroć młodych jeszcze pierwszorzęd­
nych fachowców, a przy obsadzaniu o- 
próżnionych stanowisk mniej patrzała  na 
fachowe kwalifikacje, charakter i doś­
wiadczenie, a więcej na „prawomyśl- 
ność“.
Ponadto dcm się „Polonia", usu- 

n :ęcia rozmaitych ludzi, którzy bardzo 
przypomnieli sobie o swojej polskości, 
a przedtem  wysługiwali się zaborcom i 
uważali się za Rosjan, Austrjaków i 
Niemców. Tacy panowie zajmują obec­
nie różne stanowiska, często naw et wy­
sokie, natom iast ci, co za Polskę wal­
czyli i cierpieli, są nietylko w cieniu,— 
ale często i w więzieniu, i na wygnanu. 

„Polenia" pisze:
..Przydałaby się czystka i w tym kie­

runku! Ale coby z sanacji zostało, gdy­
by się oczyściła z wszystkich użytkowni­
ków konjunktury, z wszystkich pochleb­
ców. krzykaczy, z wszystkich nieuków,— 
którzy handlują przekonaniami i każde­
mu sie sprzedają? Zostałaby 'nieliczna 
garstka sprawiedliwych i uczciwych — 
która zgodna jest ze zdrową opinją na­
rodu i razem z nią domaga się gruntow­
nego oczyszczenia naszego życia i na­
szego państwa i przywrócenia mu zdro­
w ia moralnego, które jest najsilniejszą 
podstawą moearstwowości1'.

PRZYCZYNY CHOROBY.
„Kurier Poznański" doszukuje się przy  

czyn choroby moralne?, na jatką „sana­
cja" zapadki. -Jedną z przyczyn jest —

zdaniem „Kurjora Poznańskiego"—gra­
nie na instynktach egoizmu i materjali- 
zmu ludzkiego, drugą — utożsamianie 
się z Państwem.

Czytamy więc w „Kurjerze Poznańs­
kim":

„Wskazaliśmy już w piśmie swem na 
jedno z głównych źródeł złą, na posta­
wienie przez BB. brutalnie n a  kartę e- 
goizmu i m aterjalizm u ludzkiego: „Chce 
cie dobrze żyć, to służcie nam ! Nie bę­
dziecie nam  służyli, to będziecie przymie 
rali z głodu!" Kto tak  sieje, musi zbie­
rać plewy..."

„...Najbardziej jednak mści się na „sa­
nacji" przyznanie sobie przez nią mono­
polu państwowości. Piękne hasło: „wszy­
stko dla państwa", uzupełnione twierdze­
niem: „państwo — to my“, powiodło w 
umyśle wielu działaczów „sanacyjnych" 
do wniosku: „wszystko dla nas". Dzisiaj, 
trochę po niewczasie, uczciwy zwolennik 
obozu rządowego w głębi duszy pewnie 
żałuje złych założeń, z jakich B. B. wy­
chodziło przez szereg lat. Czy powiedzie 
to do choćby częściowego uzdrowienia na­
szej „rzeczywistej rzeczywistości" w Pol­
sce?"

FRONT PRACY.
Korespondent „Gazety Polskiej" z

Niemiec w ostatniej korespondencji pi­
sze o organizacji niemieckiego „Frontu 
P racy”. Organizacja ta m iała powstać z 
połączenia wszystkich związków robot­
niczych, pracowników umysłowych oraz 
osób zatrudnionych w handlu i rzem io­
śle, a wreszcie do tych związków miały 
jeszcze przystąjpić organizacje prac od a w 
ców. W każdem przedsiębiorstwie mia­
ła powstać ,,Betriebszelle”, t, j. komór­
ka przemysłowa, do której wchodziliby 
przedstaw iciele trzech stanów t. j. ro­
botników, pracowników umysiłowych i 
pracodawców.

„Ale wskutek oporu przemysłowców 
kanclerz zatrzymał całą tę gorączkę or­
ganizacyjną. Związki pracodawców ani 
się nie rozwiązują, ani do „frontu p ra­
cy" nie przystępują; szereg przemysłów 
ców — m anifestacja czysto platoniczna 
— przystąpił jednak do „mastodomta” p. 
Leya indywidualnie".
I oto mamy znowu przykład, jak to 

silny rzącf, mający dla robotników obo­
zy koncentracyjne, więzienia i topór 
katowski, kapituluje wobec przemysłów 
ców.

A przecież partia Hitlera nazywa się 
„parfją robotniczą". y, z.

Na ratuszu warszawskim

Apel p. Starzyńskiego
do organizscyj społecznych

Tymczasowy prezydent W arszawy p- 
Starzyński rozesłał odezwę do organiza 
cyj dobroczynnych, oświatowych i kultu 
ralnych, działających na terenie stolicy, 
w której to  odezwie podnosi b rak  środ­
ków finansowych na najpilniejsze po­
trzeby miejskie.

W śród źródeł finansowych podatek 
widowiskowy stolicy zajmował przed la 
ty jedną z najpoważniejszych pozycyj do 
chodowych i sięgał sumy 10 miljonów 
zł. Obecnie wysokość wpływów z tego

Nowy dyrektor dyscyplinarny

tytułu zm alała do jednej trzeciej Do 
zmniejszenia tej pozycji przyczyniła się 
polityka władz, miejskich, k tóre  zwal­
niały od podatku widowiskowego naj­
rozm aitsze instytucje. W obec k a tastro ­
falnej sytuacji m iasta prez. Starzyński 
wyraża przypuszczenie, i i  na przyszłość 
organizacje społeczne, k tó re  dotychczas 
występowały stale o zwolnienie od po­
datku, zrezygnują ze starań w tym k ie­
runku.

Prez. W arszawy p. Starzyński mianował 
adwokata Józefa W asserbergera dyrekto­
rem  miejskiego biura dyscyplinarnego. Za­
stępcą p. W asserbergera pozostaje i.adal 
p. Antoni Kordowski.

Dotychczasowy dyrektor biura dyscypli­
narnego sędzia Chechliński mianowany zo­
stał przez prezydenta m iasta dyrektorem

W ostatnich dniach U rząd śledczy zli­
kw idow ał grasującą od dłuższego czasu 
szajkę fałszerzy pieniędzy. Jeszcze

Kara Śmierci
— Oskarżona proszę wstać. Sąd idzie! 

Zgrabna sylwetka oskarżonej, jednej z n a j­
popularniejszych artystek  filmowych, Lil- 
jan y  Harvey podnosi się z ławy oskarżo­
nych i patrzy  dokoła zatrwożonym okiem 
na  swych sędziów.

Pierwszy zabiera głos prokurator, oskar­
żając Liljankę o dokonanie zabójstwa na 
osobie m arjonetki z zespołu włoskiego tea ­
tru  Dei Piccoli. P rokurator domaga się ka­
ry  śmierci. Przysięgli udają  się na naradę 
Losy „Wesołej Zuzanny” ważą się...

Ale „Wesoła Zuzanna" nie chce umierać 
„Życie jest piękne" powtarza ona stale.— 
Jestem  zakochana „po uszy" w Gene Ray­
mond.

Nic w tern dziwnego niema, gdy się zwa 
ży, że Gene Raymond jest ślicznym mło­
dzieńcem. Lecz pam iętajcie również, że Lii 
jance grozi kara  śmierci, wyrok zostanie 
niebawem ogłoszony n a  ekranie przodują­
cego kina stolicy. (X)

Kronika Organizacyjna
ZEBRANIA KOBIECE W OKRĘGU 

WARSZAWA - PODMIEJSKA.
W niedzielę d'n. 23 września w okręgu 

w arszaw sko - podmiejskim odlbędą się 
w następujących miejscowościach ze­
brania kobiece z okazji „Tygodkua Ko­
biet".

ŻYRARDÓW — godz. 15, ref. tow. 
Bu dzińsika-T ylicka.

BŁONIE —  godz. 11.
OTWOCK — godz, 4 pp. ul. W arszaw 

ska 29, ref. tow. Chodźkowa.
NOW Y CHRZANÓW, god-z. 3 po poł. 

ref tow. A. Goilde- 
BACZNOŚĆ GAZOWNICY PPS. W pią­

tek  c godz. 6-ej popołudniu odbędzie się 
zebranie Kolo ul. Dług- 21.

R. T. P. D.
Zarząd Główny Robotniczego Towarzy­

stwa Przyjaciół Dzieci niniejszem zawia­
damia, że obecnie w biurze T-wa przy ul. 
A leja 3-go M aja 2 — Nr. telefonu jest: 
5-32-88.

Bezpłatne bilety
na

Akademję „Dnia K obiet”, k tóra odbę­
dzie się dnia 23 go września r. b. o 
godz. 10-ej rano w sali k 'n a  „Splendid" 
można otrzymać: w administracji „Ro­
botnika", W arszawa, W arecka 7, w se­
kretariacie OKR-u codziennie od godz.
1 — 7 pp., w sekretariatach Związków 
Zawodowych i na dzielnicach PPS

Jeśli chcesz wiedzieć 
która godzina
Dzwoń pod Nr. 05

W nocy z soboty na niedzielę numer ze­
gara  telefonicznego mówiącego godziny, bę 
dzie zmieniony na .num er 05 (dotychczas 
5-53-00), a to w tym celu, aby abonenci nie 
mylili się i nie niepokoili innych abonen­
tów, posiadających podobne num ery oraz 
aby uczynić numer ten łatwiejszym do spa­
miętania. Jednocześnie powiększona będzie 
liczba przewodów telefonicznych, wiodą­
cych do zegara automatycznego, z 18 do 20.

Samobójstwa
19-1. Henryka Kulczyńska, otruła się 

esencją octową.
42-1. A leksander Sądecki, bez zajęcia 

otruł się nieznanym proszkiem.

Ugryziona przez szczura
Nocy uib. niemiła przygoda spotkała 

19-1. Helenę Szostakównę. Obudziła się 
nagle wskutek bólu nosa. O kazało się, 
iż szczur wskoczył na łóżko, a następ­
nie ukąsił S. w nos. Posizwanfcowana po 
jechała natychmiast na opatrunek do 
ambuikitorjum Pogotowia.

z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 5.20.25, Dolar złoty 

8.91, Rubel złoty 4.58,25, F unt szterling 
26.13.

Dolarówka 52.69, 3 proc. poż. Budowla­
na 45.

Bank Polski 91.25.

wydziału personalnego.
W ten sposób przeprowadzany został roz­

dział urzędu dyscyplinamo - personalnego 
na dwa odrębne urzędy.v

Ponieważ dyr. Chechliński wyjechał na 
krótki urlop wypoczynkowy zastępować go 
będzie podczas jego nieobecności wice-dy- 
rektor Kordowski.

Zlikwidowanie szajki fałszerzy pieniędzy
przed kilku miesiącami zauważono zwię 
kszcną ilość fałszywych banknotów  20 
zł. i m onet 5 i 10 zlotowych.

W ywiadowcy Urzędu śledczego po 
dłuższych obserwacjach nawiązali kon­
tak t z kolporteram i falsyfikatów.

Gdy zgromadzono odpowiednią ilość 
m aterjału  poszlakowego, policja przy­
stąpiła do likwidacji barjdy.

W  nocy dn. 15 b. m. dokonano u po­
dejrzanych licznych rewizyj. Rewizje 
dały obfity m aterjał dowodowy.

Na strychu domu Nr. 30 przy ul. Gę­
siej po zerw aniu podłogi znaleziono fal 
syfikatów na sumę 20 tysięcy zł. A resz­
towano i osadzono w więzieniu ogółem 
18 osób z hersztem  bandy Grom ber- 
giem vel Grombkiem Pawem. Praw ą 
ręk ą  G rom bka była Rupp Paulina, k ie­
row niczka kolporterów .

Praw ie wszyscy aresztow ani byli już 
karani za różne przestępstw a.

STAN POGODY wig PIM
POGODNIE.

Dziś w całym kraju pogodnie

O codzienną Kontrolę
w porcie gdyńskim

Memorjał zw. zaw. transportow ców  do Min. Opieki Społecznej
czas pracy do 48 godzin.

W tych wszystkich sprawach Oddz'a 
ły nasze zwracają się do P. Inspektor3 
Pracy 60 Obwodu z prośbą o interwen* 
cię w takich wypadkach, domagając 
na tej drodze ukrócenia jawnego łaffl8" 
r.ia przepisów ustawowych, mających 
dla robotników portowych znaczenie *a" 
sadnicze. Zdając sobie sprawę z trud®0' 
ści, jakie stają przed Inspektorem Pracf 
obarczonym całą masą różnych spraW- 
pozwalamy sobie jednak zwrócić uwajf^ 
Deportamentu na nienormalny stan r*c' 
czy, przy którym ośmieleni bezkarno­
ścią pracodawcy nieustannie dopuszcza­
ją sie tychże wykroczeń.

Jedynym sposobem byłaby każdo- 
dzienna kontrola w porcie, której I®' 
spektor Pracy nie jest w stanie dokony­
wać ze względu na rozległość miasł® 
Gdyni i Portu. W myśl powyższych wy­
wodów prosimy Departament Pracy 0 
zarządzenie przydzielenia specjalnego ®' 
rzędnika uprawnionego do przeprową 
dzenia kontroli w porcie i nakładani® 
kar na winnych przekroczenia przepi­
sów ustawowych".

Ze względu na niezwykłe rozwiel- 
możnienie się w porcie gdyńskim sa­
mowoli ekspedytorów, łamiących bez­
karnie przepisy ustawowe, Związek 
Zawodowy Transportowców wystąpił 
do M inisterjum Opieki Społecznej z 
memorjałem poniższej treści:

„Oddziały Związku Zawodowego Trans 
portowców zasypywane są skargami na 
nieustanne przekraczanie przez Firmy 
Ekspedycyjne przy pracy przeładunko­
wej najbardziej podstawowych przepi­
sów o pracy robotników portowych, za­
wartych w Rozp. Prez. Rzeczypospolitej 
z 27-X-1934 r. i w szeregu rozporządzeń 
wykonawczych.

Chodzi w tych wypadkach o łamanie 
tak podstawowych zasad, jak: przepisy 
art. 2 p. 1 wspomnianego Rozporządze­
nia (łącznie z art. 25 i 26), mówiące o 
tem. że robotnik portowy winien być u- 
znany przez komisję kwalifikacyjną i za­
rejestrowany w Biurze Pośrednictwa 
Pracy dła rob. port.; — dalej — jak prze 
pisy art. 13„ zabraniające zatrudniania 
młodocianych i kobiet, jak — następnie 
— przepisy art. 3 p. 1, ograniczające

Strajk robotników
w Tarnow ie

W sobotę, 15 b. m., wybuchł strajk 
pracowników zakładu czyszczenia mia­
sta.

Powodem strajku jest obniżka płac 
pracow niczych^-z 3 zł. gr, 20 na 2 zł. 
dziennie. W iększość pracowników za­
kładu czyszczenia m iasta należała do 
7.22 , , k tóry strajk ten wywołał, robot­
nicy jednak nie mając zaufania do k ie­
rownictwa związku, do którego pod przy 
musem należeli, już w sobotę wszyscy 
gremjąlnie złożyli w Domu Robotniczym 
deklarację w ystąpienia z ZZZ. i p rzy­
stąpienia do klasowego Związku praco-

gminnych
wników użyteczności publicznej.

Podkreślić należy w ybitnie ińeustęp11 
we i prowokujące stanowisko prezydc® 
ta  miasta, k tóry  delegacji strajkujący® 
robotników  groził represjam i za wystą­
pienie z ZZZ. i  osobiście zajmował si? 
organizowaniem łamistrajków!!)^' 
bardzo to licuje z godnością oficera i *0 
gjoniisty. Klub radnych socjalistyczny® 
zażądał od prezydenta zwołania i-®0 , 
zwyczajnego posiedzenia Rady miejski®) 
dla omówienia obniżki płac i w y b u c h ł®  

go strajku.

Co słychać w stolicy?

Nowy numer
„TYGODNIA ROBOTNIKA" 

przynosi między innemi:
W ielkie pranie w sanacji.
Liberje dla urzędników,
Polski klin w Genewie.
Kolej wschodnio - chińska.
Bebesowski murzyn odchodzi.
Drugi tydzień strajku włókniarzy w 

"'zęstochowie.
Cena 10 gr. Do nabycia wszędzie.

Wyścigi konne
ZAPISY NA DZIŚ.

Gon. 1: 1.800 zł. Dyst. 2100 mtr. Irrtum , 
Dres, Royal M ajesty, La Sauzee, Lidja.

Gon. 2: 2.500 zł. N agroda Sprzedażna. 
Dyst. 2200. Jontek 400 zł., F ra  Diavolo 400 
zł., Nadobna 400 zł., Hakon 1200 zł., Burłaj 
400 zł., Mohacz 600 zł., T raglast 1000 zł., 
Carmen III 800 zł.

Gon. 3: 2.100 zł. Dyst. 1200 m tr. Tamano, 
Heljo?, Alraune, Guerra, Prorok.

Gon. 4: 2.000 zł. Dyst. 2100 m tr. Teror 
M araton, Dyktator, Kronos, Fulgor, R e­
wers, F iglarz, Valibal, Kaboga, M urat II, 
Hermes TI.

Gon. 5: 1.800 zł, Dyst. 1100 m tr. Norwe- 
g ja  Kalif, Lionardo, Lena II, Langora, 
Guldynka, Gilza, Kawaler Różany, Prus, 
Tosca

Gon. 6: 1.600 zł. Dyst. 1.600 m tr. Hella­
da, Huron, Skipetar, Pilica, Curia, Floren­
cja, Fides, Arva Varalia, Qui pourras ? Fos 
gen, Brilotta.

Gon. 7: 1.400 zł. Dyst. 1800 m tr. Kiwi II, 
Honfleur, F arsa, Lech, Mohacz, Hidalgo, 
Flit.

TYPY NASZEGO SPRAWOZDAWCY
1. Dres, Royal Majesty.
2. Hakon, Mohacz, Jontek.
3. Alraune, Prorok.
4. Kronos, Maraton, Figlarz.
5. Langora, Norwegja, Tosca.
6. Hellada, Fosgen, Florencja.
7. Honfleur, Hidalgo, Kiwi II.

1.207.313 MIESZKAŃCÓW WARSZA­
WY. Liczba mieszkańców W arszawy stale 
i systematycznie wzrasta. W dn. 1 lipca 
r. b. stolica liczyła 1.207.313 mieszkańców.

Dane statystyczne Miejskiego Urzędu Sta 
tystycznego wskazują, iż liczba mieszkań­
ców stolicy w zrasta jednostajnie z miesią­
ca n a  miesiąc. Należy oczekiwać, że w cią­
gu roku liczba mieszkańców W arszawy 
wzrośnie do m iljona trzystu  tysięcy.

ZAKOŃCZENIE AUTOMATYZACJI 
TETLEFONÓW . Zgodnie z zapowiedzią, w 
nocy z soboty na niedzielę, nastąpi zauto­
matyzowanie pozostałych jeszcze aparatów

Eksmitowane 
obozują na podwórzu

Przy ulicy W ielkiej 23 w W arszawie 
mieściła się przez dwadzieścia dwa 
la ta  szkoła przygotowawcza 2-kla,so­
wa, prowadzona przez dwie siostry-nau 
czycielfei: Józięifę i Lucynę Bobr, córki 
znanego profesora łęzyka francuskiego, 
Antoniego Bobra W skutek małej liczby 
dzieci, uczęszczających do szkoły, Bo- 
brówny zadłużyły się za komorne. W ła­
ściciel demu A. Zygband, skierował sipra 
wę do sądu i 12 lipca r. b. siostry B, 
eksmitowano. Nieszczęśliwe siostry o-

telefonicznych, rozpoczynających się od ®Y 
fry  6, obsługiwanych jeszcze dotąd pr^  

stację ręczną. W związku z  tern w s z y s t k i ®  

telefony, rozpoczynające się od cyfry 6 
będą nieczynne od soboty, 22 b. m. wieczóf 
do południa w niedzielę. Uruchomienie n 
wej centrali automatycznej przy ul. Zielu® 
zakończy ostatecznie automatyzację telefo­
nów w Warszawie.

POBÓR. Ju tro , w lokalu przy ul. Stalo­
wej 73, odbędzie się dodatkowa komisja po­
borowa dla poborowych zamieszkałych 
terenie 1, 2, 3 ,  4, 5 ,  12 i 2 6  k o m i s a r j a t ó *  

P. P., podlegających PKU. N r. 1.

s t a r u s z k i

bozują już dwa miesiące, na podwór 
przyczem starsza. 65 letnia Józefa,
dwóch lat choruje. Całe u r z ą d z e ń '  

szkolne B. zmuszone były sprzedać * 
60 zł., aby nie umrzeć z głodu, Gard® 
ba i bielizna uległy zniszczeniu. StarU^ 
hi w yprzedają po trochu swe ruchoi® 
ści, aby mieć życie. K ołatały do O p ■ 

Społecznej, do „Caritasu", przy p®ra 
WW. SS, Ale wszędzie zbyto je obi®tfl  ̂
cami. .Możeby l'ednak opieka spcłec®1 
zajęła się tą  siprarwą.

Ha sali sądowej
Tow. A n ie h  Bełzów na skazana na 6 miesięcy więzieni3

W sądzie grodzkim W arszawy od­
dział XVI rozpatryw ano wczoraj sprawę 
tow. Anieli Bełzówny oskarżonej o ude­
rzenie policjanta..

Odbywał się mianowicie swego czasu 
w;cc młodzieży socjalistyczne) przy ul- 
Długiej, na który władze udzieliły ze­
zwolenia, ale mimo pozwolenia policja 
zaczęła więc rozpędzać. W tedy miało 
wyniknąć zajście.

Tow. Bełzówna oświadczyła, że 
go nie biła. Zeznanie to  potw ierdziło ^  
reg świadków wraz z tow. Stanisław  
Dubois przywiezionym na sprawę z ^  
z :caia M okotowskiego.

Sąd skazał jednak tow. Belzówn?
6 mies-ęcy w ęzienia. ^

Obronę wnosił adlw- tow. Lud' 
Cohn. I- *•

8. konsul skazany
Wczoraj sąd okręgowy po rozpatrzeniu 

przy drzwiach zamkniętych sprawy byłego 
konsula w Antwerpji Dobrowolskiego, o- 
skarżonego o nadużyoia finansowe, wydał 
wyrok skazujący go na 4 lata więzienia.

Handel narkotykam i drogo 
kosztu je

Onegdaj późnym wieczorem ukończona 
została głośna sprawa Michela H alpem a, 
noszącego przezwisko króla narkotyków— 
jak  pisaliśmy należał on do handlarzy mię 
dzynarodowych kokainy i heroiny i był 
już kilkakrotnie karany.

Oskarżony, który uparcie dowodził swej 
niewinności, został zgubiony przez własną 
korespondencję,, w której w formie serde­
czności rodzinnych, bądź też wyznań miło­
snych załatwiał tranzakcje handlowe.

Sad okręgowy skazał handlarza śmiercio

nośnej trucizny na 6 la t więzienia 
nik oskarżonego Rabi, skazany z o s ta ł  

2 la ta  wikzienia.

WsPó1' 
n1

0 zdem olow anie  cel 
więziennych

W sądzie grodzkim X II oddziału ‘t e l  q . 

trywano wczoraj sprawę 19 członków ^  

N. R., oskarżonych o to, iż przeby"'3-1̂  ^  

celach Nr. 6 i 7 w areszcie centralny ̂ ,  
związku z zajściami antysemickiemu 
ścili się zdemolowania tych cel przez ■ : e  

cie okien, zniszczenie żarówek, P0*3 
ram  okiennych i porozbijanie futryn- ^

Na ławie oskarżonych znaleźli 
dziński, Balsewicz, Wojnowski i , 
wicz, Żabiński, Głowacki, K o c iń s k i ,  
Krzywiński, Jóźwicki, Weber, W itk ^ ^ f-  
Makowski, Leśniewski, J a m i o ło w s k b  
żyński, Grondzki i  dwuch braci Chi® ^  

skich.
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W GrodzisKu odbędą się
P o n o w n e  w y b o r y

(kor. własna)
27 Tymczasem w dm. 15 września ukaza­

ły  się w Grodzisku zawiadomienia roz­
pisujące wybory w tych okręgach, w 
których zostały zgłoszone protesty, od­
rzucone czerwcową decyzją starosty.

Oczywista rzecz, że jeżeli wybory od 
będą się w sposób uczciwy i normalny, 
wynik ich będzie niekorzystny dla 
botzu „sanacyjnego".

^  maja odbyły się wybory w szere- 
miast ; m iasteczek. Między iomemi 

2^prowadzone zostały  wybory i w  Gro 
Isku Mazowieckim, które zostały za- 

tastowane przez miejscowych oby­
wateli.

a,ro>sta grodziski pismem z  dnia 8-go 
r'wca r. b. zawiadom ił osoby wnoszą- 
Protest przeciwiko wyborom, że pro- 

st ten odrzuca, jako nieuzasadkiiiony:

Głodówka b. legionisty Hussa
■■Naprzód11 donosi: ,
Jak już donosiliśmy, b. legjc*. i  Te- !
11 Huss, na dzień przed rozprawą w  

fłdzie krakowskim został aresztowany, 
sobotę skutego Hussa przewieziono 

aresztów policyjnych przy ul. Siemi- 
^dzkiego, do więzień św. Michała.
, uss od tego czasu nie przyjmuje po- 

armu j głoduje. Ponieważ Huss jest 
Serccwo chory, więc istnieje obawa o

Skazanie „sanacyjnego” działacza
za nadużycia pieniężne

o-

W czasie ostatnich wyborów do Ra­
dy Miejskiej we wójtostwie Inowrocław 
Wschód w ykryto nadużycia, dokonane 
przez wójta, działacza „sanacyjnego" i 
b. posła w jednej osobie W ojciecha Oź- 
mirnę z Jacew a i sekretarza wójtostwa 
Stefana Sobczaka.

Zasiedli oni na ławie oskarżonych pod 
zarzutem zdefraudowania 5.433.54 zł., 
przyczem Oźmina miał pobrać 2,203.59 
zł., resztę zaś Sobczak. W obec faktu, 
że Oźmina część zd ef r a u do w  am ej sumy 
p rzeć zwoilnieniem go ze stanowiska 
wójta zwrócił, oskarżony był cn o sprze 
niewierzenie kwoty 1.709.19 zł.

Oskarżony Oźmina do winy nie przy­
znał się, twierdząc, że kasę prowadził 
sekretarz wójtostwa Sobczak. Ten o- 
statni znowu winę zrzucał na Ozmiimę. 
Świadkowie zeznali, te  opłaty wszelkie 
pobierał Sobczak, kwitował jednak od­
biór tych sum Oźmina.

Sąd ogłosił wyrek, skazujący Oźmimę 
ma rok więzienia i 200 zł. grzywny, Sofo 
czaka zaś na 2 la ta  więzienia i 500 zl. 
grzywny, zaliczając obu oskarżonym a* 
reszt śledczy. W yrok odbiera im praw a 
honorowe i publiczne na przeciąg pięciu 
1st.

\ S .R .W .F .  „ J u t r z n ia "
W piątek dn. 21 b. a .  o godz. S.30 w lokalu 

„ J u t r z n i "  — Nalewki 2a
odbędzie się odczyt

tow. S. Dubnow-Erlich
„NOWE FORMY OBYCZAJOWOŚCI 
W LITERATURZE SOWIECKIEJ"n. t.

jego życie.
Powodem aresztowania Hussa, nie są 

listy otwarte pisane do „Żołnierskiej 
braci Legjonowej11, ale list prywatny, pi 
sany do prezydenta dr. Kaplickiego w 
sprawie Moszka Badjana zatrudnionego 
w biurze egzekucyjnem miejskiem w 
Krakowie.

Podobno w Uście tym były pogróżki 
pod adresem prezydenta miasta.

Znowu im ’erc odrnika przy pracy
Na kopalni „Paryż"

Krwawy dramat miłosny w Zamościu
Dwa trupy; jedna osoba ranna

Na kopalni „Paryż" w Dąbrowie Gór­
niczej zdarzył się okropny wypadek.

Górnik Jan Woźniczko zajęty był ła­
dowaniem węgla na wóz. W pewnej 
chwiU runęła na niego olbrzymia bryła

wystygłej lawy. Nieszczęśliwy udusił 
się wskutek braku powietrza.

Na uwagę zasługuje iakt, iż na ko­
palni tej ciągle zdarzają się katastrofal­
ne wypadki przy pracy.

^  koszarach 9-go pułku piechoty le- 
nów w  Zamościu rozegrał się krw a- 

"Y dram at na tle miłosnem.
Podipor. Piotr Stankowski, k tóry  ko- 
a* się w żonie swego kolegi por. Chu

Ofl Redakcji
falsety ciąg korespondencji z Łodzi o 

jadach „sanacyjnych" z b. lewicy N. 
• R- w Magistracie łódzkim zamieści- 

 ̂ ^  jutrzejszym numerze „Robotnika".

decki ego, po burzliwej rozmowie z nią 
strzelił do niej, k ładąc ją trupem  na 
miejscu, poczem strzelił sam dio siebie, 
raniąc siię śmiertelnie.

Po powrocie do domu por. Chadecki 
przy zwłokach żony usiłował również 
popełnić samobójsotwo, w czem prze­
szkodził mu sędzia wojsk. kpt. Wilk. 
Podczas szam otania się z por. Chadec­
kim padł strzał, k tóry  ugod.ził kpt- W il­
k a  w nogę, raniąc go ciężko.

Krwawy dramat wywołał w Zamoś­
ciu wielkie wrażenie.

Krótkie wiadomości z całego kraju

(o wyświetlaią kina?
^DRIA: „Burza" (film sowiecki). APOLLO: „I cóż dalej, szary czło-

w is ie n ?  M
ATLANTIC: „Viva Villal"
ANTINEA: „Zabawka".
AMOR; „Skandal w Budapeszcie" i 

„Rewizor".
AS: „Prokurator Alicja Horn". 
CASINO: „365 żon króla Pauzola". 
COLOSSEUM: „Przedmieście" i re- 

wja.
COLOSSEUM MAŁE: „Pierwsza mi­

łość cowboya".
CORSO: „Sprytna dziewczyna" i re-

wja.

iii. ADRIA WI?''“°T ’

3d  i o s ta tn i t y d z i e ń  
rekordow ego  pow o­
dzenia filmu produ­
kcji sowieckiej

BURZA
Na,lPr. Rew] a sp o r to w a  w  M oskw ie

Ceny miejsc parter 4 5 0  
■:

zniżone: balkon ■25

KATASTROFA KOLEJOWA NA LINJI 
HERBY NOWE — KARSZNICA

We wtorek o godz. 12.27 w południe na 
Stacji Miedno, położonej na linji kolejowej 
Herby Nowe — Karsznica, wydarzyła się 
katastrofa kolejowa.

Z powodu fałszywego nastawienia zwrot­
nicy pociąg osobowy Nr. 411 wpadł na po­
ciąg towarowy Nr. 1471. Wskutek zderze­
nia wykoleiły się i zostały uszkodzone 3 
wagony.

Władze kolejowe pospieszyły natych­
m iast z pomocą podróżnym, wśród których 
wybuchła panika.

SAMOBÓJSTWO PIELĘGNIARKI.
Wydział Śledczy P. ? .  we Lwowie otrzy­

mał z komnedy policji w Chełmie zawia­
domienie o znalezieniu zwłok około 36-let- 
niej kobiety w lesie „Kumowa Dolina" koło 
Chełma.

W toku dochodzeń znaleziono walizę 
denatki zdeponowaną u numerowego na 
dworcu kolejowym w Chełmie.

Dalsze dochodzenia wykazały, żc samo­
bójczynią jest Zinajda Marko, asystentka 
piof. ITalbana, która przez 6 lat pracowała 
jako pielęgniarka n klinice prof. Halbana. 
Przed kilkoma miesiącami podziękowała 
ona za posadę i wyjechała do Lubomli. Po-

DROBNE OGŁOSZENIA
u o w o p r z e b u d o w a n e  KINO

"CAPITOL”
ars*ałkowska 125. Pocz. 4 .6 ,8 ,10

D Z I Ś  I 
OTWARCIE 8

Areywesoła komedia polska

C Z Y  L U C Y N A
T O  D Z I E W C Z Y N A ?

w roi. gł. Jadw iga SMOS0RSKA, Eugenjusz BODO,
Gj) Mieczysława ĆWIEKLIŃSKA I Inni

eJy  bezpłatne skasowane, ulgowe nieważne Prok. BL0K-MUZAF1LM

MIESZKANIA tanie iedno, dwuizbowe 
na własność i do wyna­

jęcia. ul. ks. Janusza 72 Spłaty miesięczne 28 
względnie 47 zł. Informacje w Administracji 
lub w Inspekcji Handlowej Zarządu Miejskie­
go, Koszykowa 9, tel. 8-24-07.

chodziła ona z Rosji, a  gimnazjum ukoń­
czyła w Polsce. Jak a  jest przyczyna samo­
bójstwa, narazie niewiadomo.

SAMOBÓJSTWO, CZY MORDERSTWO?
N a drodze obok fabryki „Radocha" w 

Sosnowcu znaleziono umierającego człowie­
ka, leżącego w kałuży krwi. Na szyi ranne­
go widniała straszna rana, zadana brzytwą. 
Obok leżała zakrwawiona brzytwa. Ranne­
go, którym  okazał się Stanisław Sater z So­
snowca, człowiek umysłowo chory, przewie­
ziono do szpitla, gdzie wkrótce zmarł.

Przypuszczano ogólnie, że nieszczęśliwy 
popełnił samobójstwo, następnie jednak za­
częto przebąkiwać, że został on zamordo­
wany.

W związku z tern nastąpiły aresztowania.

ZAMORDOWANIE CHORĄŻEGO
Na weselu w Dawidowie pod Lwowem 

zamordowano chorążego sztabowego lwów 
rkiego DOK. Józefa Sieprawskiego. Trzech 
sprawców morderstwa aresztowano i przy­
wieziono do Lwowa.

ARESZTOWANIE MORDERCÓW 
KS. SADOWSKIEGO

We Lwowie aresztowano sprawców mor­
derstwa proboszcza w Zimnej Wodzie, ks. 
Sadowskiego. Ze względu na śledztwo n a ­
zwiska trzym ane są w tajemnicy.

Co usłyszymy w radjo?
CZW ARTEK, 20 września.

6.48 Muzyka. 7.08 Muzyka z płyt. 7.15 
Dziennik poranny. 7.25 Muzyka z płyt. — 
7.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
program u. 7.50 Koncert reklamowy. 11.57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiado­
mości meteorologiczne. 12.05 Przegląd P ra  
sy. 12.10 Transm isja ze Lwowa. 12.30 Kon 
cert Zespołu salonowego. 13.00 Dziennik 
południowy. 13.05 Z rynku pracy. 13.10 
Koncert popularny. 15.30 Wiadomości o 
eksporcie. Przegląd giełdowy. 15.45 Muzy­
ka lekka. 16.20 T r. z kortów Legji fragm . 
meczu tennisowego „Legja — Racing 
Klub". 16.45 Lekcja języka francuskiego.
17.00 T r. z kortów Legji zakończenia me­
czu tennisowego „Legja — Racing Klub".
18.00 Pogadanka rolnicza. 18.15 Recital 
fortepianowy. 18.45 „Co czytać". 19.00 Pio­
senki. 19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 
„Skrzynka pocztowa". 19.45 Program . 19.50 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak p ra ­
cujemy w Polsce". 21.00 Koncert popular­
ny. 21.45 „Sztuczni bracia sjamscy". 22.00 
Koncert reklamowy. 22.15 Muzyka tanecz­
na. 22.45 Odczyt w języku angielskim. —
23.00 Wiadomości dla komunikacji lotni­
czej. 23.05 Muzyka taneczna.

Piątek, dn. 21 września 1934 r.

6.48 Muzyka. 6.58 Gimnastyka. 7.02 Mu­
zyka ż płyt.. 7.15 Dziennik poranny. 7.25 
Muzyka z płyt. 7.35 Chwilka pań domu. 
7.40 Zapowiedź programu. 7.50 Koncert re­
klamowy. 8.00 Transm isja z Generalnej Dy 
rekcji Loterji Państwowej —  Ciągnienia 
głównej w ygranej w wysokości 1 milj. zł. 
l i . 57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 W ia 
domości meteorologiczne. 12.05 Przegląd 
’prasy. 12.10 Muzyka lekka. 12.45 „Nie 
czyń drugiemu co tobie nie miło". 13.00 
Dziennik południowy. 13.05 Piosenki hisz­
pańskie. 15.30 Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Kon­
cert Zespołu Jazzowego. 16.45 Audycja dla 
chorych. 17.15 Recital fortepianowy. 17.50 
Przegląd wydawnictw. 18.00 „Wiadomości 
rolnicze. 18.10 Życie stolicy. 18.15 Pieśni 
i arje  włoskie. 18.45 Wspomnienia Legjono- 
we. 19.00 Muzyka lekka. 19.20 Pogadanka 
aktualna. 19.30 Piosenki. 19.45 Odczytania 
programu. 19.50 Wiadomości sportowa.
20.00 Dźwięk a słowo. 20.15 Koncert sym­
foniczny. 22.30 Recytacje poezyj. 22.40 Kon 
cert reklamowy. 23.00 Wiadomości dla 
komunikacji lotn. 23.05 Muzyka taneczna.

Robotnicy! 
swoje pismo codzienne

W IA D O M O ŚC I SPORTOWE A
c t ^ ^ J O L :  „Czy Lucyna to dziew-

p J^HARMONJA: „Kot i skrzypce", 
ha. ^^M : „AL.14 zatonęła" i „Mecz 

^-C am era" .
bp., .<W obronie prawa".

„Ordynans" oraz „14 lipiec" 
I-.y^ -T A : „Miraże szczęścia" i rew)a. 

,,Pi ,7 : O g. 4 „Rycerze stepu", o g. 8
Llrv Dad Pieśniami“- 
ju . „Grzech miłości" i dodatk i
p J E S T IC : „Skradziono człowieka".

I m a j e s t i c  \
>1 Nowy-Świał 43 j

Pocz. 6—8—10. I Otwarcie sezonu 
' I I e s I e n n e g o

SKRADZIONO c z ł o w i e k ap
zarU)ąca komedia muzyczna 

w realizacji ERYKA POMMERA
GRAJĄ;

HENRY GARAT 
L I L I  D A N 1 T A
„Jenny Gerhardt" i „Dziwo-

4 „Katarzyna Wielka11. O g.
młodzieży „Człowiek, który 

Serce".

m i e j s k i
t ocz, g Ig—g — iq wiecz.

J arzyna  wielka
ELŻBIETA BERGNER)

Nadprogramy.

MEWA: „Wybuchowa blondynka" i 
„Bohater z Zachodu".

NOWA TOMBOLA: „Otchłań życia" 
i „Za dwa pocałunki".

NOWY SPLENDID: „Awanturki jego 
córki" i występy artystów.

OKO PRASKIE: „Piękny jest świat" 
i „E kstaza".

„PAN". „Nędznicy".
I I IW II I I I I I  III ■nilllli: I ■ l l l l l l  ■ ■ M l — — —

n o  „PAM ‘‘ Nowy-Świat 40 
MILJONOWY FILM DLA MILJONÓW 
Zrealizowany według nieśmiertelnego 

arcydzieła VICTORA HUGO

„NĘDZNICY
Reżyseria Raymond BERNARD 

W r. gł. HARRY BAUR, FLORELLE.
Charles VANEL, Joselyne GAEL 

Prod. 1934-35. Wytw. Pathe. Wł. Agefilm 
Bilety bezpł. skasowane.

8 a: PP. Urzędnicy Państwowi
i Samorządowi za okaza­
niem legitymacji, oraz PP. 
Wojskowi — korzystają z 
ulgowych b i l e t ó w  na
1 m i e j s c a .  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

PETIT TRIANON: „Lady Lou" i „Klub 
Gentelmanów".

PROMIEŃ: „Poskromicie!" i „Harry 
Lloyd".

PRAGA: „Kobiety w jego życiu" i
rewja.

RAJ: „Przybłęda" i dodatki dźwięko­
we.

RIVIERA: „Tajny detektyw" i „Eska 
dra śmierci".

ROXY: „Śmierć odpoczywa". 
STYLOWY: „Kleopatra".
SOKÓŁ: „Demon złota" i „Dzieje wló 

częgi".
ŚWIATOWID: „Miłość Tarzana". 
TON: „Paryskie szaleństwa". 
UCIECHA: „Od wieczora do północy". 
UN JA: „Parada rezerwistów". 
VARIETE (Cyrk): „Dzieje grzechu" 

i rewja „Coś nowego",

S p o r t  R o b o tn ic z y
DZIEŃ ROBOTNICZEGO PIŁKAR- 

STWA. Program dnia piłkarstwa robot­
niczego 22 i 23 b. m. przedstawia się 
następująco:

22.9 Boisko Skry godz. 14 Hapoel — 
Czarni, godz. 16 Sarmata — Elektrycz­
ność, W Błoniu Jutrznia — Weker.

23.9 godz. 15 w Pruszkowie Znicz — 
Skra, w Sochaczewie Tur — Maraton, 
w Wołominie Turowianka — Union, na 
Marymoncie godz, 14 Tur — Be jer, godz. 
16 Marymont — Drukarz,

P it k a  nożna
REWANŻOWE ZAWODY LEKKOA­

TLETYCZNE pomiędzy dwoma najpotęż- 
niejszemi ośrodkami lekkoatletycznymi So­
koła Wielkopolską i Pomorzem zakończyły 
się zwycięstwem Sokoła pomorskiego w 
stosunku 78:75. Na zawodach pobity zo­
sta ł rekord Polski w rzucie młotem przez 
Więckowskiego (Pomorze). Nowy rekord 
wynosi 40,85.

Lekkoatletyka
W MECZU O MISTRZOSTWO KL. A.

Zagłębia Policyjny Klub Sportowy pokonał 
RKS. Zagłębie 3:1 (1:0).

W OSAKA. Kenkichi Oshima pobił re­
kord światowy w trójskoku, osiągając 
15,82 m. Dotychczasowy rekord światowy 
należał do japończyka Nambu i wynosił 
15,72. D rugie miejsce zajął Masao H arada, 
osiągając 15,75 m., a  więc również więcej 
od dotychczasowego rekordu światowego.

W TOKIO na zawodach pływackich Re- 
izo Koike ustalił nowy rekord światowy na 
100 m. stylem klasycznym, osiągając czas 
1:13,8. Ten sam zawodnik pobił również 

, rekord światowy na 200 m. stylem klasycz 
I nym, osiągając czas 2:24. Na 800 m. sty­

lem dowolnym padły 3 rekordy światowe. 
Shozo Makino uzyskał czas 10:10,2 a Hi­
roshi Negami 10:04 sek. Wyniki te  są lep­
sze od ustalonych przed kilku dniami re­
kordów światowych.

B e k s
MECZ BOKSERSKI MAKABI—POLO­

NIA. W sobotę 22 b. m. o godz. 17.30 w 
sali tea tru  Nowości rozegrany zostanie 
pierwszy mecz bokserski o drużynowe mi­
strzostwo W arszawy między Polonią i Ma- 
kabi. Oba kluby w ystawiają swe najsilniej 
sze zespoły. Walozyć będą pary następują­
ce: Krysik (H) — Birenbaum (M), Kazi­
mierski (P) — Rozenblum (M ), P astur- 
czak (P) — Borenstein (M ), Fabisiak (P) 
— N eustadt (M ), Janczak (P) — Stahl II 
(M ), Posmyk P) — Pilnik (M ), Małecki 
(P) —  Leuding (M), Mizerski (P ) — 
Steineisen (M.)

Pływanie
DYSKW ALIFIKACJA DUTCH SMI­

THA. Polski Związek Pływacki s ta ra ł się 
w bieżącym sezonie o przyjazd do W ar­
szawy znanego już publiczności polskiej 
świetnego skoczka Dutcha Smitha. Smith 
wraz z Simaiką wywołali w roku ubiegłym 
podziw swojemi ewolucjami i skokami z 
wieży i tram poliny. Przyjazd ten nie doj­
dzie jednak do skutku, gdyż amerykański 
Związek Pływacki zdyskwalifikował Smitha 
do czasu wyliczenia się z pieniędzy zainka- 
sowanych podczas zeszłorocznych podróży 
po Europie.

T e n is
ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW T E ­

NISOWYCH JUGOSŁAWJI. Wczoraj w 
Zagrzebiu rozegrane zostały ostatnie kon­
kurencje międzynarodowego turn ie ju  te ­
nisowego o mistrzostwo Jugosławji. W

grze pojedynczej panów mistrzem został 
Puncec, bijąc w finale Palladę bez wielkie 
go wysiłku 6:3, 6:0, 6:3. Tłoczyński zna­
lazł się na 3-cim miejscu. W grze podwój­
nej panów mistrzostwo zdobyła p a ra  jugo­
słowiańska Puncec Pallada przed parą  
polską Tłoczyński — W ittm an i p a rą  cze­
ską Vodioka —-Caska.

MISTRZOSTWA TENISOW E KRA­
KOWA. W Krakowie zakończył się 5-dnio- 
wy turniej tenisowy o mistrzostwo Krako­
wa i puhar przechodni. W grze pojedyn­
czej panów mistrzostwo zdobył E der (K. 
K. T .), W grze pojedynczej pań Jędrzejów 
ska. W grze podwójnej panów p ara  H erbst 
—  Liebling. W grze mieszanej Jędrzejow­
ska i Szyszko.

W roku ub. puhar przechodni m. Krako­
wa zdobył Tarłowski, obecnie nie wziął u- 
działu w turnieju.

Z wydawnictw sportowych
START, dwutygodnik ilustrowany, po- 

święoony sportom, wychowaniu fizyczne­
mu kobiet i higienie.

Numer (17) otwiera artykuł H. Ptaków 
skiej: Challenge 1934, Tadeusz Semadeni 
omawia X III Mistrzostwo Polski w Pływa 
n iu ; Zygmunt Wieliński daje wskazówki 
praktyczne do nauki pływania stylem kla­
sycznym; Irena Laskowska opisuje swe 
w rażenia z wakacji spędzonych „N a po­
wietrzu i słońcu11. Dr., W. D. w feljetonie 
„W oczach am erykanina11 zdaje spraw ę z 
życia sportowego młodzieży angielskiej,— 
widzianego przez am erykanina.

W stale prowadzonej przez START ru ­
bryce „Zagadnień szkolnych” M. Krawczyk 
omawia biwakowanie.

W odcinku literackim : „W iatr wiał11 — 
H-ka.

Zwraca uwagę estetyczna szata zewnę­
trzna num eru i dobór ilustracyj.
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Robotnica fabryczna
laureatką nagrody literackiej

W kołach literackich Budapesztu wiel 
ką sensację w ywołało przyznanie tego­
rocznej nagrody literackiej imienia Ko- 
lomana Milkszatha dwudziestoletniej ni­
komu nieznanej dziewczynie, pracującej 
przy w arsatacje tkackim  w *'ednej z fa­
bryk w łókienniczych stolicy W ęgier.

O dkrycie tego samorodnego talentu 
oraz karjera tej robotnicy są rzeczywi­
ście niezwykłe. Nazywa się M arta Ger- 
gedy, a powieść, ktÓTą napisała, nosi 
ty tu ł „Czyściciel żużli". Spotkała się 
ona z dodatnią oceną wszystkich węgier 
skich krytyków,

M arta Gergely jest córką zamożnych 
rodziców  w  jednym z  prowincjonalnych 
miast. Gdy rodzicom zaczęło się coraz 
gorzej powodzić, M arta zaczęła rozglą­
dać się za jakąś pracą. Dostaje pracę 
biurową w  magazynie mód. Po pracy 
całodziennej próbuie pisać wiersze, k tó­
re  posyła do różnych redakcyj, nie in­

teresując się jednak dalszym losem 
swych utworów i nie sprawdzając, czy 
zostały wydrukowane, czy nie.

W firmie następują redukcje i M arta 
Gergely traci pracę. Ma ona wpraw dzie 
zamożnych krewnych w stolicy, ale nie 
chce być dla nikogo ciężarem. Z resztką 
oszczędności, jakie miała, udaje się do 
stolicy w  poszukiwaniu pracy. Szuka 
zajęcia, a jednocześnie wchłania w sie­
bie wrażenia wielkiego miasta.

Pewnego razu udaje się do pisarza 
K arinthy’ego. Prosi go o ocenę wierszy 
i o pomoc. K arinthy daje jej polecający 
liścik do właściciela fabryki w łókienni­
czej. W biurze jednakże wszystkie sta­
nowiska są obsadzone. M arta bez dłu­
gich namysłów prosi o pracę w falbryce. 
Pracę tę otrzymuje. Okazuje się zręcz­
ną i pilną robotnicą i po kw artale za­
rabia już 28 do 30 pengo tygodniowo.— 
Otwiera się wakans w biurze i przemy-

Światło elektryczne
w  s t o l ic y  D a la i L a m y

Mało jest na ziemi miejscowości, któ- 
reby z taką wytrwałością opierały się 
naporowi nowoczesnej techniki, »ak to 
się dzieje w Tybecie. Niewielu Europejt 
czykom udało się dotychczas zbadać ta­
jemnice zakazanego miasta, jakiem jest 
Lhassa, stolica Tybetu, żyjąca dotychczas 
według zwyczajów i tradycji minionych 
stuleci. I oto do Lhasy ma wedrzeć ja­
skraw e św iatło elektryczne i oświetlić 
mroki przeszłości.

Pew na angielska firma zaw arła nieda­
wno z zarządem  tego świętego miasta 
umowę na zaprowadzenie w Lhasie 
św iatła elektrycznego, które ma zastą- 
p  ć lampkę oliwną, k tóra  dotychczas 
rozpraszała św ięte m roki stolicy Dalaj 
Lamy. Dynamomaszyny, motory, m ater­
iały instalacyjne oraz wiele tysięcy me­

trów kabla już wysłano w drogę Na 
miejscu wznosi się już budynki pod sta- 
q ę  elektryczną.

W dzień stacja będzie poruszała fa­
brykę, którą wybudowano za miastem, 
a w nccy prąd  ze stacji będzie służył do 
oświetlania miasta.

Znamiennem *est, że wszystek m ater­
iał do instalacji zakładów elektryoznych 
dowożony będzie na przestrzeni setek 
mil wielbłądami, ponieważ najbliższa 
stacja kolejowa jest właśnie o setki m’l 
oddalona od Lhasy. Dzieje się tu od­
wrotnie, niż we wszystkich innych miej­
scowościach, do których przenika cyw - 
1’zacfa europejska, gdzie kolej wyprze­
dza elektryczność. W Lhasie elektrycz­
ność wyprzedzi kolej.

słowiec proponuje M arcie Gergely prze 
niesienie się do biura, ale M arta zżyła 
się już ze środowiskiem robotniczem, 
polubiła robotnice, z czterem a zajmuje 
wspólny skromny pokój. Je s t szczęśli­
wa, gdy z pierwszych zapracowanych 
pieniędzy może rodzicom swym posłać 
20 pengo.

Dwa lata przepracow ała w fabryce, 
poznała dolę i niedolę robotnic. W ie­
czorem, zmęczona całodziennym fizycz­
nym wysiłkiem, układa się do snu, lecz 
długo nie może zasnąć. Pociemiku pro­
wadzi rozmowy ze swojemi towarzysz­
kami pracy, dopóki te nie zasypiają. — 
Gdy koleżanki już zasnęły, M arta w sta­
je, zapala m ałą lam pkę elektryczną i 
pisze swoją powieść, którą zyskała na­
grodę i sławę. Bardzo często pracowała 
do szarego świtu. Zdrzemnęła się przez 
dwie godziny j pędziła z koleżankami 
do fabryki, do krosien. Nad krosnami 
snuła jednocześnie nić swojej powieści, 
a wieczorem przenosiła ją na papier.

Towarzyszki zauważyły, że Martwa coś 
pisze. Domyśliły się, te  tworzy i upro­
siły ją, by im odczytała jakiś ustęp. — 
M arta odczytała rozdział opisujący jej 
własne życie oraz życie jej fabrycznych 
towarzyszek pracy- Robotnicom roz­
dział spodobał się. To zachęciło Martę 
do kontynuowania pracy.

M arta Gergely musiała porzucić pra­
cę w fabryce. Dzienniki, tygodniki i 
wydawcy książek dopominają się o no­
wele, wiersze i ppwieści. M arta G er­
gely pisze już drugą powieść

„Pairjo!yzm“ Japońskich imperialistów

^ Y lC b

„W lsczem ąja Moskwa", Moskwa

Choroby zawodowe hutników
Lenimgradzki Instytut 

Chorobami Znwodlowemi 
pujące wyniki badań:

Studjów nad 
poCFaje nastę-

Ostatni bandyta korsykański
W yspa K orsyka słynie nie tylko jako 

kolebka Napoleona, wielkiego korsvka 
rina , lecz w niemniejszym stopniu jako 
miejsce, gdzie do ostatnich dni u trzy­
mał się rom antyczny bandytyzm, k tó re ­
go protoplastam i byli słynni Rinaldo- 
Rinaldini, F ra  Diavolo i inni. Ale oto w 
ostatnich dniach zeszedł ze św iata osta

Teatr i i 1ATENEUM"
Codziennie 2 przedstaw ienia : 

G o d z .  6 0 5

„UŁANI KSIĘCIA JÓZEFA”
krotochwila w 4-ech aktach w opracowaniu 

MAZURA ze śpiewami i tańcami.

G o d z .  830

PANI X”i i
sztuka w 4-ch aktach
AL. BISSONA.

tni tego typu bandyta korsykański Frań 
eiszek Bomea, który dotychczas krył 
s ę po lasach nieuchwytny, pomimo na­
ganki żandarm erji ,aż w końcu sam do­
browolnie oddał się w ręce władz.

Bornea sam był niegdyś żandarmem i 
jak słynny Don Jose, bohater Meri- 
m ee’go i opery Bizeta, pewnego dnia 
zmienił swój zawód i przeszedł na stro­
nę tych, których dotychczas tropił i 
prześladował. Z żandarm a na rozbójni­
ka, napadającego na prostej drodze — 
oto była karjera Bomea.

Gdy ostatni kompan Bornea, Barioll;, 
został zastrzelony, B om ea zniknął i ty l­
ko krwawe jego czyny przypraw iały o 
dreszcze ludność Korsyki. W gruncie 
zaś rzeczy nigdy niewiadomo było czy 
ludność wyspy nie jest w zmowie z ban­
dytami.

Trzy la ta  trw ały walki policji francu­
skiej z bandytyzmem korsykańskim, za-

Co grają w teatrach?
TEATR „ATENEUM'1. Dziś i dni na­

stępnych codziennie dwa przedstawienia: 
o g. 6.05 „Ułani ks. Józefa", o g. 20.30 
„Pani X".

TEATR NARODOWY gra do piątku 
włącznie „Klub Kawalerów".

W sobotę 22 września premjera „Ludwi 
ka XI'1 Delavigne'a w przekładzie St. Mi- 
łaszewkiesgo, w inscenizacji K. Borowskie 
go, z Węgrzynem.

TEATR POLSKI gra codziennie blisko 
od dwóch miesięcy komedję muzyczną „Roz 
koszna Dziewczyna" z Romanówną, Dym­
szą i Symem.

W przygotowaniu „Sen Nocy Letniej11 
Szekspira w inscenizacji Leona Schillera.

TEATR LETNI gra w dalszym ciągu 
„Człowiek, który nie pije11 Rapackiego ze 
Zniczem (rola tyt.).

TEATR AKTORA (Mokotowska 73). 
Dziś „Moralność pani Dulskiej'1 z Jara­
czem' Perzanowską, Zimińską, Żelichowską.

TEATR KAMERALNY: W dalszym d ą

gu „Kochankowie'1 Grabińskiego z Bry- 
dzińskim. Grywińską i Boguckim.

TEATR „STARA BANDA11. Dziś rewja 
p. t. „W starej Bandzie djabeł pali11, któ­
rą zespół „bandytów” rozpoczął nowy 
sezon.

TEATR „WIELKA REWJA" gra co­
dziennie rewję p. t.: „Szukamy gwiazdy'1 
z udziałem Lody Halamy, Skwierczyńskiej 
Różyńksiej, Gilewskiej, Jabłonowskiej, Bięr 
nackiej, Waltera, Ląwińsńkiego, Żabczyń­
skiego, chóru Juranda, Raszkowskiego, 
Regro, duet Ney.

TEATR DRAMATYCZNY. Dziś „Burza 
nad morzem’1, komedja Rzepeckiej - Iwa­
nowskiej.

TEATR REWJI MIGNON: Codziennie 
rewja „Górą nasi lotnicy'1.

PIERWSZY WYSTĘP CHÓRU ERYA- 
NA W WARSZAWIE. Dziś wystąpi w sa­
li Konserwatorjum po raz pierwszy w War 
szawie jedyny w Polsce zespół akademicki 
rewelersów Chór Eryana.

c!m jako tako na wyspie się nie uspo­
koiło. Policja zaopatrzona była w samo 
loty, bomby gazowe i auta pancerne 
Pierwszy padł słynny król bandytów 
Ronianetti, który był pasierbem puł­
kownika żandarmerji. Drugim z kolei 
padł Cariglioli, podczas potyczki po­
dziurawiony jak sito kulami.

Najgroźniejszymi wszakże rozbóinika- 
mi na Korsyce byli Bartołli oraz Spada, 
obaj bogobojni i nabożni, często modlą­
cy się w kościele. Spada, o którym  puż 
raz pisaliśmy, otoczony był taką aureo­
lą sławy, że pewna paryska firma fil­
mowa nakręciła film ze Spadą w roi' 
głównej, lecz film ten został przez wła­
dze skonfiskowany i nigdy wyświetlany 
nie był, W końcu w padł on w misty­
cyzm religijny. Gdy go pochwycono był 
naw pół nagi, nosił na głowie wieniec 
z kwiatów, nie m iał przy sobie żadnej 
broni, a w chwili aresztow ania ukląkł i 
szeptał modlitwy.

M ieszkańcy Korsyki utrzymują, iż 
bandytyzm wcale nie został wytępiony 
przez policję i żandarm erję francuską, 
którym by się to nigdy nie udało, a jeśh 
bandytyzm zanikł, to dlatego, że bandy 
rozbójnicze walczyły ze sobą i poszcze­
gólni rozbójnicy padali ofiarą vendettv.

Bornea należał do ostatnich bandy­
tów, których nazwiska otoczone były 
legendą. Tyranizowali oni mieszkańców 
wyspy, ale uważali, aby krzyw da nie 
sta ła  się biednemu. W ładze, wiedząc o 
sympatiach, jakietni bandyci cieszą się 
wśród biednych warstw  ludności, nigdy 
nie karały  ich zbyt surowo. Starano się 
unikać spraw sądowych i jeżeli nie było 
zad-użo świadków, to  pochwyconego 
bandytę wykańczano przy schwytaniu, 
poczem ogłaszano, że poległ on w  walce 
z policją.

Ze śmiercią Bornea, byłego żandar­
ma, schodzi ze sceny ostatni bandyta 
reprezentujący romantyzm bandycki, a 
Korsyka staje się wolnym od rozbójni­
ków krajem.

W oddziale klinicznym Instytutu zba­
dano 306 robotników, jatrudnionych 
przy wydmuchiwaniu szkła, z których 
96 pracowało przy produkcji płyt szkla- 

i nych, 162 przy wydmuchiwaniu drob­
nych przedmiotów fżarówki, drobne na­
czynia szklane) i 48 — w oddziale fla­
szek, karafek i innych przedlmiofów śre­
dniej wielkości.

Jak  wiadomo, robotnicy huit szklanych 
pracują w bardzo wysokiej tem peratu­
rze przy równoezesnem oddziaływaniu 
zimnego powietrza, k tóre wchodzi przez 
otw arte drzwi i okna; pozatem, robot­
nicy rozgrzani i spoceni piją bairdlzo wie 
le zimnej wódy; doohodizi do tego jesz­
cze wpływ dymu — jest więc rzeczą 
zrozumiałą, że w tych warunkach p ra­
cy prawie wszyscy robotnicy mają zaa­
takowane drogi oddechowe.

Spośród 396 zbadanych 199 czyli 65 
proc. w ykazało chroniczne schorzenia 
dróg oddechowych.

W ypadki zachorowań dróg oddecho­
wych wzrastają w zależności od liczby 
lat przepracowanych przez robotnika, 
mianowicie: w czasie pierwszych 10 lat 
pracy choruje 52 proc. załogi robotni­
czej, w czasie od 10 do 20 lat pracy —

Mała kobietko, czy 
| wiesz?
i a) że od dnia 20 września b. r. wytworne 
j Panie nie chodzą do żadnego innego kina, 
i tylko do kina „Capitol11 ? 
j b) że Kinoteatr „Capitol11, wierny daw- 
i  nej, a świetnej tradycji najwytwomiejsze- 
' go lokalu stolicy, został całkowicie przebu- 
. dowany, odnowiony i upiększony 
I i c) że kino „Capitol11 jako reprezentacyj- 
j ny teatr Warszawy wyświetla od dna  
| 20-go września b. r. wyłącznie filmy zero- 
i ekranowe
I d) że otwarcie „Capitolu11 w dniu 20 
j  września premjerą filmu polskiego „Czy 
| Lucyna — to dziewczyna11 — to filmowe 
j  święto artystycznej Warszawy

e) że gwarancją jakości tego filmu jest 
wytwórnia „Blok-Mozafilm", reżyserja Gar 
dana i Krawicza oraz Smosarska, Ćwikliń­
ska, Bodo, Skalska, Grabowskić, Skonieczl 
ny, Konrad Tom

f) że kto na ten film nie przyjdzie do 
„Capitolu11, nigdy się nie dowie „Czy Lu­
cyna — to dziewczyna?11 (X)

71,8 proc., w latach dlalszych, po 20-ta 
roku pracy — 77,8 prCC.

Z tabeli tej widzimy wzrost procen* 
towy chorób w raz z latami praicy, szez*
golnie w stosunku grupy pierwszej dc 
drugiej.

Choroby górnych dróg oddechowych 
przybierają następujące formy:

chroniczny katar nosa 33,9 procent, 
chroniczny k a ta r gardzieli 32,9 procem/h 
chroniczne zapalenie krtani 24,5 pro*-' 

Z pośród chorób płucnych należy wy* 
mienić przedew szystkiem  gruźlicę. 
Wszyscy robotnicy, zatrudnieni w hu* 
tacih szklanych, są stale badani w  kh ' 
nieznym oddziale Instytutu. Na 306 zba­
danych 109, czyli 36 proc., było dotknię­
tych gruźlicą.

Częstotliwość wypadków gruźlicy we­
dług wieku robotników  przedstaw ia si< 
następująco: do 29 r. życia 30,5 pro®"
od 30 — 39 lat 40 proc., ponad 50 l*1* 
31,4 proc.

Spadek gruźlicy w trzeciej g r u p i e  tłu­
maczy się zmianą zawodu lub też zaprz® 
staniem pracy.

Podobny obraz widlzimy w zestawie­
niu zachorowań według liczby lat prze" 
praeowamych: do 10 lat pracy 25,3 pf°' 
cent, cd 10 do 20 lat pracy 43,4 proC.< 
powyżej 20 lat pracy 34,4 proc.

W całej grupie zbadanych praoown1'  
ków hut szklanych stwierdzono 66 wy­
padków rozedmy płuc, czyli 21,5 proc- 
Ten wysoki odsetek jest spowodowany 
szkodliwością pracy wydmuchiwania 1 
stałego wysiłku płuc.

NASZA RUBRYKA

P o s z u k i w a n i e  p r a c y
DYPLOMANT WYDZ. MECHANICZNE 

GO POLITECHNIKI poszukuje korepety­
cji. Matematyka, nauki przyrodnicze. tYłO" 
dzimierz Kuleszyński, Marszałkowska 
m. 40.

ABSOLWENTKA Uniwersytetu naucz* 
łaciny, matematyki, polskiego w zakres,e 
gimnazjum. Specjalność: dokształcanie 
rosłych ekstemistów. Dzwonić 11-23' 
między 3—5.

PRAWNIK — posiadający egzanń.‘_ 
Sądowy na komornika, poszukuje jak>e1_ 
kolwiek pracy na warunkach najskro^1, 
niejszych. Oferty: Gadomska Nr.
m, 7.

lS

PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5,40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz w ysokości 1 milimetra w  tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. gr. 30, d robne za w yraz 20 gr. Poszukiw anie i zaofiarowa'1’* 
pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne •  50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. O kład ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltow y, układ zw yczajnych 10-cio ezpalto^E’

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Reduktor odpowiedzialny i STANISŁAW NIEMYSKL Wydawca: RADA NACZELNA P.

Odbito w Drukami Spółki Nakładowi* Wydawniczej „Robotnik". Warecka 7.


